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| 
Kraków, 22 listopada. 
Pokojowe wieści dochodzą nietylko z delega- 
tyj wspólnych, gdzie o wojnie mówić się zwy- 
ło, lecz także z austryackiej Rady państwa, 


' gdzie wojnę się robi faktycznie, gdzie szermier 


a na słowa nie wystarcza oddawna, a prawo 
bęści grozi zdobyciem sobie praw argumentu. 
Ubrady w Izbie poselskiej nie mają wprawdzie 
barakteru „parlamentarnego“, lecz burdy są rzad- 
eim zjawiskiem i mniej górszące. Zdołano prze- 
rowadzić wybór pełnego prezydyum, a nawet, 
ak dobrze pójdzie, to i prowizoryum ugodowe 
Ryska uchwałę Izby. 
Ponad swarliwym parlamentem austryackim 
nosi się znowu hasło nie nowe, jednak i nie 
żyte dotąd, rzucone przez prezydenta gabine- 
Mu; ugoda czesko-niemiecka. Tyle razy 
lawiązywano w tej sprawie rokowania i zwoły- 
Fano kompromisowe konferencye; tyle razy ro- 
wania te spełzły na niczem, że nie chce się 
Wierzyć, aby ktoś miał odwagę jeszcze raz 
Wejść na drogę zawodów i rozczarowań. Jest 
pon pewna, zasadnicza różnica w Sytuacji 
dawniejszej, a obecnej. Za hr. Taaffego i nawet 
iż za rządów hr. Badeniego, toczyły się roko- 
ania na podstawie stanu rzeczy, jaki panował 
ed wydaniem Badeniowskich rozporządzeń 
zykowych; obecnie właśnie te rozporządzenia 
4 przedmiotem targów. Jest więc ta korzyść, 
rozprawy trzymać się muszą Ściśle określo- 
Rego tematu, — ujemną zaś stroną jest okoli- 
ność, że właśnie temat ten jest równocześnie 
teryałem, roznamiętniającym obie strony. 
Redukuje się: więc obecnie cała akcya ugodo- 
a czesko-'niemiecka do konkretnej kwestyi: 
y i w jakim kierunku uledz mają zmia- 
Rie rozporządzenia językowe, a w razie ich 
iesienia, co wejdzie w ich miejsce ? 
W sprawie tej zabrały głos Nar. Listy, tłó- 
acząe, jakie ustępstwa gotowi byliby uczynić 
łodoczesi, i pod jakiemi warunkami Przede- 
szystkiem tedy tłómaczy organ młodoczeski, 
t Czesi nie przepadają wcale za rozporządze- 
ami jezykowemi i nie myślą kruszyć kopij o 
utrzymanie z tego ważnego powodu, że nie 
one ich ostatecznym celem, Że nie wyczer- 
hją one myśli o równouprawnieniu narodowem. 
iwiadczają jednak Młodoczesi sołennie: łudził: 
się, ktoby sądził, że moglibyśmy pozwolić 
à zmianę choćby jednej literki w rozporządze- 
lach językowych wpierw, zanimby w ich miej- 
ukazało się coš innego, coś lepszego, i że 
Kodzilibyśmy się na zasadnicze przewlekanie 
rawy. Zasada rów ności obu narodów musi 
ostać nietknięta. Tylko na podstawie a bso- 
ùtnej równości irównowartości obu 


 larodów zbudować można twierdzę narodo- 


go szezęścia w naszych krajach. 


| , W dalszej konsekwencyi tego żądania musiał- 


R. zdaniem Nar. Listów, zarówno Czech, jak 
Bieco. w Czechach i na Morawach, otrzymy- 
bać wymiar prawa w ojczystym języku, tj. od- 
bwiedź władz opiewać powinnaby w tym ję 
ku, w jakim wniesiono podanie. Od tego 
Varunku żaden Czech ani na włos 
ie ustąpi. 

aś więc warunek ten spełnić, należy okre 


A kryterya, wedle których ocenićby należało 


aArodowy charakter miejscowości i oko- 
©, w których takie rozporządzenia miałyby obo- 
Niązywać, a zarazem musiałoby się wytknąć 
 „inice, do których we władzach i sądach obo 
Mazywaćby musiała znajomość drugiego języka 
łujowego. Następnie nie moglibyśmy odstąpić 
żądania, aby urzędnicy konceptowi we wszyst- 


h 


kich sadach i władzach, władali obu językami|i pociągnęła za sobą śmierć trzynastu ofiar. — 


krajowemi; natomiast w urzędach manipulacyj- 
nych moglibyśmy się zgodzić na pewne wyją- 
tki, Co najwyżej moglibyśmy pozwolić na prze- 
dłużenie terminu, dla urzędników koneeptowych, 
do wyuczenia się drugiego języka krajowego. 
Zanimby wreszcie ten nowy stan rzeczy nastał, 
odbyćby się musiała rewizya całego obszaru 
ziem czeskich pod względem językowym, aby 
w Czechach, na Morawach, a po części także 
na Śląsku, usunąć wszelką połowiczność, nie 
jasność i dwuznaczność. 

W ten sposób, w ogółaych zarysach, zakreśla 
organ młodoczeski, w inspirowanej widocznie 
depeszy wiedeńskiej, granice akeyi ugodowej. 
Ostatecznie w granicach tych pomieścićby mo 
żna żądań wiele, a do rokowań mogliby Niem- 
cy przystąpić, nie angażując się wcale. Pewne 
rozczarowanie więc przyniosła Bohemia, która, 
jak to nam wczoraj doniosły depesze, w odpo- 
wiedzi na powyższe wywody Nar. Listów, w 
imieniu Niemców czeskich oświadcza: wszelkie 
rokowania są wykluczone przed przywróceniem 
status quo ante, t. j. przed zniesieniem rozpo- 
rządzeń, które nie mogą być przedmiotem re- 
wizyi, a tem mniej tworzyć podstawę porozu- 
mienia. 

Gdyby opinia Bohemii miała być miarą prze- 
konania decydujących czynników niemieckich, 
to właściwie szkoda byłoby czasu i trado na 
rozpoczynanie rokowań ugodvwych. Znowu roz- 
poczęłoby się kręcenie w kółko: Czesi staliby 
na stanowisku rozporządzeń językowych, jako 
na mecie najbliższej; Niemcy żądaliby usunięcia 
Czechom z pod nóg tej podstawy. Można więc 
tylko bardzo sceptycznie spoglądać na zapo- 
wiedź najnowszych usiłowań hr. Badenieg; bę- 
dzie to poryw bezskuteczny, jeżeli Niemcy nie 
zechcą zrozumieć, że czasy teroryzmu ich mi- 
nęły bezpowrotnie i że reakcya nie jest tutaj 
przypuszczalną, nawet gdyby przyszło do zmia 
ny gabinetu. 


Konflikt niemiecko-chiński. 


Wymordowanie w Chinach niemieckich mi- 
syonarzy, które doprowadziło, jak wiadomo, do 
zbrojnego wystąpienia Niemiec i zajęcia fortecy 
Kiao-Czau, nad zatoką tegoż nazwiska, da- 
ło sposobpość redakcyi Berl. Tagblatt'u do ogło 
szenia listu znanego podróżnika i znakomitego 
znawcy Chin, Wolffa. Z listu tego jasno wy- 
nika, że wiadze chińskie pomimo wszystkiego, 
coby mogły na swą obronę powiedzieć, są 
współwinne we wszystkich morderstwach, na 
chrześcijanach dokonywanych. — Począwszy od 
najniższej klasy mandarynów, a skończywszy 
na Cung-li-jamenie, czyli ministerstwie 
spraw zagranicznych, wszyscy urzędnicy fana- 
tyzują i podburzają ciemne tłumy przeciw mi- 
syonarzom europejskim i chrześcijanom wogóle. 
Między innemi rozrzucają oni w olbrzymiej ilo- 
ści arkusze z rysunkami kolorowemi i druko- 
wauemi objaśnieniami, w których religia chrze- 
ścijańska i jej wyznawcy przedstawiani są w 
najohydniejszy sposób, a ludność chińska jest 
wzywaną do prześladowania ich wszelkiemi spo- 
sobami. Wobec takiej propagandy nie dziwne- 
go, że w Chinach przychodzi peryodycznie do 
mordowania misyonarzy i chrześcijan. Ostatnia 
tego rodzaju rzeż zdarzyła się we wsi Czaug: 
kio-czang, leżącej tuż pod „świętem“ mia- 
stem Jen-ezu-fu, w prowincyi Szantung, 


Była też ona bezpośrednią przyczyną zbrojnej 
interweneyi niemieckiej. Ze to nie był w; buch 
chwilowy fanatyzmu, lecz napaść ułożona z gó- 


ry, dowodzi list ks. Stenza, który eudem| m 


prawie ocalał z ostatniej rzezi, a o 


tej prowincyi już od lipca b. r. Raz czychano 
na ks. Stenza, lecz gdy udało mu się ujść z 
Życiem, rozwścieczeni napastnicy zamordowali 
pewnego chrześcijanina-Chińezyka. 

O wzmiankowanej zatoce Kiao Czau, wciska- 
jącej się we wnętrze półwyspu Szantung, 
który rozdziela zatokę Peczyli od morza Żółtego, 
donoszą do dzienników niemieckich następujące 
szczegóły: Zatoka Kiao-Czau, zwana przez Chih- 
czyków „Sziu-szu* ma 480 klm. kwadrato- 
wych powierzchni i daje statkom wyborne schro- 
nienie. Przytem zamarza ona tylko w swych 


północnych i zachodnich częściach, jest zatem|ną wskr 
dla handlu zawsze przystępną. Głębokość jej szczepy T 
wynosi przeciętnie 12 do 20 metrów, co robi ją| ważnie z 
przystępną dla największych nawet okrętów. | cywilizae 


Balzer contra Mommsen. 


Wspomnieliśmy w jednym z poprzednich nu- 
erów o otwartym liście znanego historyka na- 


głoszony w | szego f. Bal do historyka niemiecki 
Köln. Volksztg. Misyonarz ten donosi, że spora- Mod 2 dreeme are lz i”. 


dyczne napady na chrześcijan zdarzały się wļt 


przytaczamy w streszczeniu 
ę ważną enuncyaeyę. 

Autor listu, mówiąc o Słowiańszezyżnie, kre- 
sli przeważnie cywilizacyjne dzieje Słowian za- 
chodnich Polaków i Czechów. Wszyscy oni byli 
niegdyś barbarzyńcami, ale z tego robić im za- 
rzutu nie można ; Germanowie także w pewnym 
okresie byli barbarzyńcami i jako barbarzyńcy 
jeszcze założyli swe państwo na gruzach cesar- 
stwa rzymskiego. O pół tysiąca lat później wstę- 
pują i Słowianie w grono ludów cywilizowanych. 
Spór o wyższość jednej lub drugiej kultury jes 
bezprzedmiotowym, gdyż ani Słowianie za- 
chodni, ani Niemcy nie są twórcami 
ó$ samorodnej kultury; oba 
ozpoczęły pracę swoją kapitałem prze- 
apożyczonym, a zewnętrzne pierwiastki 
yi obu szczepów były te same: chrze- 


W odległości zaledwie kilku mil od jej brzegów |geijahstwo i świecka kultura zachodnia; jako 


znajdują się pod Woi-Sin bogate kopalnie wę- czynnik 


trzeci działał geninsz narodowy, który 


gla. Położenie zaś miasta Kiao-Czau nadaje się|je odpowiednio do swych potrzeb przetwarzał i 
wybornie do użycia go za prenkt, z którego mo-| w organiczną całość spajał. 


głyby linie kolei żelaznej rozchodzić się zaró- 
wno do Pekinu, jak i Hong-Kongu. 

Samo zajęcie fortecy Kiao Czau odbyło się 
w dniu 15 b. m. pod kierownictwem kontradmi- 
rała Diedericha. Załogę jej — względnie 
trzech fortów ją składających — stanowił od- 
dział regularnych wojsk chińskich w sile 1500 
ludzi. Dowódca niemiecki podpłynął ku nim na 
odległość strzału działowego i wezwał chińskiego 
dowódcę, aby opuścił miasto w przeciągu trzech 
godzin. Po upływie tego terminu wysadzono na 
ląd 600 ludzi z sześciu działami. Chińczycy uj- 
rzawszy, że Niemcy nie żartują, nie czekając 
bliższego zetknięcia się z nimi, uciekli, poczem 
flaga niemiecka zastąpiła na fortach flage chin- 
ską. 

Ostatnie wiadomości z Kiao-Czau pozwalają 
wnioskować, że Niemcy, nawet po otrzymaniu 
satysfakcyi zą zamordowanie niemieckich misyo 
narzy, nie wypuszczą ze swych rąk tak łatwo 
zdobytej, a taką wartość pos'adającej stacyi mor 


Cywilizacya Słowian jest późniejsza, a więc 
nie dziwnego, że oni korzystali także z dorobku 
Niemców, ale równocześnie rozwinęły się także 
potężne cywilizacye romańskie , które nam ró 
wnież nie pozostały obcemi. Ale nie inaczej by- 
ło także i w Niemczech samych : rozwój życia 
miejskiego, który tak ważną odegrał rolę, oparł 
się, jak wiadomo, na wzorach lombardzkich ; 
wiełkie odrodzenie duchowe pod koniec wieków 
średnich i w początkach czasów nowszych, tak- 
że nie urodziło się w Niemczech samych, lecz 
przybyło z Włoch ; w dwóch przedostatnich stu- 
leciach pietylko dwory niemieckie wzorowały się 
na przykładzie francuskim, ale i literatura nie- 
miecka, która w XVII. w. nie miała Molićra'a 
i Corneille'a, a i w XVIII. nie potrafi się wy- 
kazać Wolterem i  Monteskiuszem, czerpała 
z Francyi wiele soków żywotnych ; na polu zaś 
kultury materyalnej panował przemysł francuski. 
Czyż z tego powodu należy zarzucać Niemcom 
barbarzyństwo lub niższość ich wartości cywiii- 


skiej na dalekim Wschodzie. Charakterystyczną cyjnej ? 


jest pogłoska, że powyższą zatokę miała, za 
zgodą Chin, zająć Rosya, w formie jej wydzier 
żawienia, co byłoby dla niej bardzo ważnem, 
z powodu, iż leżące we wschodniej Syberyi 
porty po kilka miesięcy w roku są zamarznięte. 
Czy jednak z tej rywalizacyi z Niemcami wy- 
niknie jakiś konflikt niemiecko rosyjski, to do 
piero przyszłość okaże. Anglikom akt dokonany 
przez flotę niemiecką mocno się nie podoba. 
Prasa angielska uważa żądanie ze strony Nie- 
miec satysfakcyi za zamordowanie misyonarzy, 
tylko jako płaszczyk, pod którym udało się im 
dokonać zgrabnie grabieży ważnego pod wzglę- 
dem handlowym i wojskowym punktu. Morning 
Post pisze w tej sprawie, że jeśliby rząd nie- 
miecki poszedł zu radą dzienników berlińskich 
i zatrzymał na stałe zatokę Kiao-Czau, to mu- 
siałby się spotkać z energicznym 
protestem wszystkich mocarstw, inte- 
resowanych w utrzymaniu status quo w tej czę- 
ści świata. Oświadczenie to ze strony dziennika, 
będącego bardzo bliskim angielskich sfer mini- 
steryalnych, jest wielce znamiennem. 


RZE PO ORA 


Autor listu wykazuje z drugiej strony, że za- 
chodnie ludy słowiańskie bardzo czynny udział 
brały w rozwoju kultury. Dwa pierwsze uniwer- 
sytety, jakie wogóle w Europie środkowej po- 
wstały, przypadają : jeden na Pragę, drugi na 
Kraków, a więc na stolice dwu państw sło- 
wiańszczyzny zachodniej. Z praskiego wyszedł 
Jan ilus. W w. NV. pisze w Polsce swoją 
historyę Długosz, który całem ujęciem przed- 
miotu i szerokim poglądem na istotę spraw 
dziejowych bardzo daleko wybiegł poza ogra- 
niczone stanowisko ówczesnych kronikarzy środ- 
kowej Europy. Niemcy nie są w stanie wymie- 
nić z owego czasu historyka, któryby mógł za- 
jąć godne obok Długosza miejsce. W wieku XVI. 
wysuwa się w Polsce na widnokrąg całej Euro 
py wielki, pełen blasku geniusz Kopernika; 
trzeba też pamtętać, że Kopernik uczył się a- 
stronomii na uniwersytecie polskim, pod kierun- 
kiem polskiego profesora. Obok niego, w temże 
samem stuleciu, błyszczy nazwisko wielkiego 
przedstawiciela nauk politycznych Modrzew- 
skiego i wielkiego poety Kochanowskie- 
go. W wieku XVII. dostarczają Czechy głośne- 
go na cały świat cywilizowany reformatora edu- 


kacyj Komenskyego W bieżącem stuleciu 
ludy słowiańskie mają do wykazania w nauce 
nazwiska: Palack'ego, Szafarzyka, 
Śniadeckiego, Szujskiego i Kalinki, 
w poezyi nazwiska Mickiewicza, Słowa- 
cekiego, Krasińskiego, Nerudy, Halka, 
Vrchlickyego, Sienkiewicza; w in- 
nych działach sztuki Brozika, Grottgera, 
Matejki, Siemiradzkiego i Chopina. 
Nie są to wszyscy, którychby wymienić można, 
ale wystarczą jnż ci, kilku tak potężnych, że 
niejedna wielkość, która prawi o braku kultury 
u Słowian, powinnaby wobec nich zatrzymać 
się z szacunkiem w przyzwoitem oddaleniu. Po- 
pęd i zdolność cywilizacyjna zachodnich ludów 
słowiańskich musiała i musi być zaiste wielką 
i niespożytą, kiedy pomimo rozlicznych prze- 
szkód, mogą się wykazać takim dorobkiem cy- 
wilizacyjnym. 

Słowiańszczyzna wschodnia, Rosyanie, mają 
swego Puszkina, Tołstoja, Wereszeza- 
gina. 

Autor nie ukrywa ujemnych stron dziejowego 
rozwoju Słowian zachodnich. Jako takie strony 
ujemne historycy przedstawiają, często z prze- 
Badnym naciskiem, stosunki ich Żyeia społe- 
cznego i państwowego, przewagę stanów wyż- 
szych, ucisk i poniewieranie niższych, nieudol- 
ność utrzymania potężniejszego organizmu pan- 
stwowego. Ale wiele z tych ujemnych objawów 
nie jest bynajmniej szczególną właściwością lu- 
dów słowiańskich. Przewaga stanów wyższych 
złamaną została w Europie dopiero przez wiel- 
ką rewolucyę, kiedy Czechy jaż od trzech pra- 
wie wieków przestały być państwem samoistnem, 
a równocześnie z chwilą rozbiorów Polski. Pod- 
daństwo osobiste znoszono w niektórych krajach 
pod panowaniem niemieckiem dopiero pod ko- 
niee wieku XVIII, znowu w tym czasie, kiedy 
Polska upadała jako państwo, a i ona jeszcze 
w Koustytucyi 5 maja obwieściła nieścieśnioną 
niczem wolność osobistą wszystkich obywateli 
pańswa. 

Za to nie było żadnego władcy w Czechach 
lub Polsce, któryby sprzedając mięso ludzkie, 
wynajmywał obcym państwom za pieniądze całe 
oddziały swego wojska, jak się to zdarzało u 
książąt niemieckich jeszcze pod koniec przeszłe- 
go stulecia. Miejski niemiecki żywioł w Polsce 
używał swego języka ojczystego, dopokąd tylko 
chciał, a zmienił na język polski dobrowolnie. 
Dzieci Niemców uczyły się w szkołach niższych 
po niemiecku. Osławione liberum veto, zrywanie 
sejmów przez mniejszość, zostało przez samych 
Polaków częściowo ograniczone w 1168 roku, 
a zupełnie zniesione w 1791; a oto tymczasem 
na schyłku NIX stulecia wznawiają je w całem 
jego nagim kształcie ci właśnie, którzy głoszą 
teoryę o niższej wartości cywilizacyjnej Słowiap. 

Słowianie ci nietylko pracowali nad rozwojem 
kultury u siebie ; bronili jej także z orężem w: 
ręku przed naporem wschodu. Autor przypomi- 
na Lignicę i odsiecz Wiednia, i nad- 
mienia, że od wieku NIV. do XVII. Polska w 
walkach z Tatarami i Turkami przeżyła na 
wschodnich kresach całą epopeję rycerską w 
obronie cywilizacyi, nie zaznawszy ani razn po- 
mocy ze strony świata zachodniego, który jednak 
chętnie i obficie wysyłał posiłki Zakonowi nie- 
mieekiemu, kiedy tenże walczył z Polską. 

Ale co więcej, Słowianie zachodni nieśli ocho- 
czo kulturę zachodnią na przestrzenie, które jej 
poprzednio były obeemi: do pogańskich Prusa- 
ków, Pomorzan, a na Litwie i w krajach ru- 
skich Polska prowadziła pracę cywilizacyjną 


Maryan Jasieńczyk. 


W WIELGIEM. 


POWIEŚĆ. 


| 
k (Ciąg dalszy). 
Spostrzegłszy go, gromadka dziewuch, co od- 
Rajac się zaczepkom chłopaków, kołem obsia- 
k na trawniku marmurowy o lwich pazurach 
Rp od kompasu, zamilkła nagle. Sznurując 
ta, a udaną powagą usiłując śmiech w sobie 
kmić, czekały jeno, rychło do której zagada. 


jały z paniczem znajomość, spuściły oczy, 
b , zerkając, trącały się nieznacznie łokciami. 
łzystkie czekały, ale daremnie. Przystanął 
„Drawdzie, w koło się rozejrzał, nie zagadał 
nak do żadnej, a cbwilę tylko w stronę Przy- 
kowej patrzał „komórki*, gdzie w gronie 
tolonych już i golonych Musiała czekał kolei 


i NE Szarpaczka, co to już niby bliższą 


Zawiedzione tęsknemi odprowadziły go-dziew- 
Pny oczami, a odprowadził go i Musiała, aż 
znienacka pędzlem, milczący zwykle, wrócił 


i 


yromność Wojciech. 
y 


Kyjrzeć. 


a wraz z „komórką“ wprost na aleję 
shodziła kasztanową, dziedzińcem jeno oddzie- 
„a od niej, do golenia się tedy ku alei usta- 
4» co stąd, jak strzelił, w części tylko pniem 


iej, poczem zaś szybko skręcił ku ogro“ 


— We dworze się tam ponoś panicz jakiś 

Ci z Warszawy, — ostrzegała go matka, — 

zepliwy, przyszczypny... — chciał mu się 
l 


biej, szczupłą, wysmukłą postacią Warszawiaka, 
a na myśl coraz inne przychodziły mu słowa 
matki: 

— Kiejeś se gładką wziął na gębie niewiastę, 
to ci ją lepiej trzymaj w chałupie: 

To znowu: 

— Dyć twoja wola, a nie czyja, a co ci lata 
tanie zawdy lataniem, to i prawda... 

I Nachyłową wspomniał niewiastę, co z „chło- 
pakami zmawiała się po kątach*, i niepokój 
ogarnął go, i splunął, aż się Przysiwek ozwał 
z uwagą: i 

— Mydło nie trutka... 

Ale wraz przyszło ukojenie: 

— Cherlaczyna ci ta jakaś; — pomyślał — 
ni to z pierza, ni % mięsa, — i na Różańcu 
w kościele stanęła mu w oczach Magdzia. 

Stanęła tak, jak oto rankiem wybiegła z chaty, 
gama ni to ranek lub zorza. Przyobleczona od- 
świetnie: w czerwonej spodnicy, b'ałym fartoszku, 
z „Ołxarzykiem złotym“ na chustce złożonym 
w reku, z gładko nad czołem przyczesanemi wło- 
gami i pękiem z tyłu warkoczy; świeża, czerstwa, 
rumiana, zdrowiem tryskająca i krasą, ta nad 
wszystko umiłowana niewiasta „galanta“. 

— Galantal.. — prawie w głos mruknął 
i nagle, jakby go podrzueiło, pochylił się niby 
do skoku, twarz do połowy zgolona krwią mu 


nabiegła: A 

— Kończta, Wojciechu, końezta!... — zawolał, 
sukmanę szarpiąc na piersiach. 

— Kończta!... — powtarzał, podczas, gdy 


w oknie jadalni dziedzic zjawił się z rządcą 
i z workiem do wypłaty drobnych, a kto żyw, 
ku oknu się temu pogarnął. 

— Bedzieta na czas, bedzieta jeszczel... — 
odparł z flegmą Przysiwek, wypuszczając go 


{$u przysłonięta, eż po sam ogród widniała. | z rąk nareszcie. 


Batrzał, patrzał za posuwającą się wciąż głę- 


nik, z wypatrzonemi kn ogrodowi oczyma, jak |remu iść nie spieszno. Półuśmiechu, jaki na 


nieprzytomny, w aleję rzucił się kasztanową. 


mgnienie błysnął w oczach przechodzącego, bły- 


Ale bo jaw to, czy omamienie? tam, w tej|snął i znikł, przygryzieniem papierosa stłumio- 
alei, przed chwilą z poza inspektu czerwona |ny, nie zauważył Musiała zgoła, a tylko mięto- 
błysnęła mu spodnica, fartuszek biały, przy-|sząc w rękach słomiany kapelusz, czerwoną ob- 
siągłbyś, ona, ta salna, nad wszystko umiłowa- | wiedziony harasówką, stał z odchylonemi dzi- 


na niewiasta: 
— Galanta!... 


XV. 
I biegł oto, jak gdyby z ratunkiem spieszył 


wotą i osłupieniem wargami, aż mu się zwolna 
wargi te rozchylać jęły więcej i więcej, i wy- 
raz zadowolenia wielkiego, radości prawie, na 
twarz wypłynął. 

Wyprostował się butnie, jakby tem niski pra- 


stojącej w płomieniach chacie, cały w oczach | gnął odrobić pokłon, kapeluszem nakrył głowę 
skupiony. Myśl, że go może złuda jeno gnali, spoglądając za paniezem, splunął. 


próżna, ani postała mu w głowie, jak również 


— Tyczka ci ta jakaś do chmielu... — mru- 


api pomyślał, że uganiał po ogrodzie dworskim, | knął, pewniejszy siebie. — Za kim to oczy 
niby po swoim. Przestrogi tylko i podejrzenia | gubić... 


matczyne grały mu w uszach i, opętany niemi, 


Znowu mu jednak czerwona stanęła w myśli 


mijał rzędem sadzone drzewa jedno za drugiem |spodnica, biały fartuszek, i znowu go coś w 80 
dalej i dalej; biegł, dokąd? sam ani wiedział, | bie szarpnęło, i niespokojnie powiódł okiem do 
za błyskiem w oczach czerwonej spodnicy, ot|koła. Panicz dochodził już dębu, powoli opu- 
tam, przed siebie, gdzieś, gdzie mu ją przed |szczając się w dół wzgórza, niknął stopniowo i 
chwilą widziana postać panicza falą dojmujące- | znikł, nie obejrzawszy się nawet. Tuż przed 


go uiepokoju i lękiem przysłaniała. 


Musiałą sad leżał dworski, pniami drzew z wy- 


„A taką mu się koniecznością, a raczej oczy-|sokiej, gęstej wynurzający się trawy, szpalera- 
wistością wydawało, jako idąc wciąż przed sie-|mi porzeczek podszyty i agrestu. Z za kępy 
bie, na panieza się tego patknie w końcu, na|malin część widniała parkanu, odgradzając 0- 
panicza i Magdzię, że się ani obejrzał na boki, | gród od pola; dwie szerokie, na krzyż przebie- 
że gdy, dochodząc już ogrodu, spostrzegł nagle | gające go ulice, wyrażnie płowemi znaczyły się 
przed sobą najspokojniej przechadzającego się z|smugami. Na prawo, na lewo śliwiną zrzadka 
papierosem w ustach Warszawiaka, utknął w |upstrzone szpalery jarzyn, sadzona świeżo sele- 
miejscu jak wryty i, zmięszany, pokłonił mu|dynowa rozsada, topazem kwiatów okwitłe już 
się nisko, a z ust tylko eo nie wybiegło py-|ogórki i dynie, na roju tyczek grochu szpara- 


tanie: 
— A moja, kajże ci to?... 
wiasta?... 


Magdzia?... 


gowego kiście, piechotnego obok rabaty; mło- 


nie-|dych ziemniaków napoczęte redlonki, zagouy 


kalafiorów, rzodkwi, cebuli i szmat wczesnej 


Ale panicz go minął, odkłoniwszy się grze-|dla pszczół tatarki. A dokoła nikogo; ponad 
eznie, i szedł dalej ku dworowi, z papierosem | kapustą jeno kłęby białawców i granie koni- 
w ustach i rękoma teraz w kieszeniach, spo-|ków polnych chrzęstliwe, przerywane skrzecze- 
Porwał się z miejsca i na przełaj, przez traw-|kojny zawsze, krokiem miarowym, jak ten, któ-lniem sroki z kasztana. 


Musiała, jakby nagle, gdzie jest, przypo- 
mniawszy sobie, ruszył ścieżyną, eo popod sa- 
dem, a skrajem tatarczanego szmatu na lewo 
ku pastewnikowi wiodła. Powracać na dziedzi- 
niec nijako mu było teraz, i mniejsza tam o 
wypłatę, wymieni za tydzień kwity Wicek, lub 
Wikta, on zaś pastewnikiem na okół, na główną 
wydostanie się drogę, i do kościoła zajrzy za 
Magdzią. 

Miał bo się też czem trnć znowu, i niepokoić, i 
wiatru tego szukać, co wieje! Czerwona mu się 
kiecka jakaś mignęła, i tak ci go oto rzuciła 
z miejsca, kieby omanem. Aż mu się i wstyd 
robiło tu, na tym pastewniku, przed sobą wstyd 
i ludżmi, eo może i zauważyli nagłą jego ku 
ogrodowi wycieczkę. Szybko popod parkanem 
sadu w tarń sunął między topole, nierad, aby 
go tu kto zeszedł, a w duszy burzyć się jął 
na matkę, co próżnem jeno gadaniem na śmiech 
go wystawiała, i tyle. Potrzebnie bo mu pani- 
czem głowę nabiła, latanie wypominała Ma- 
gdzine, albo, że gładka była na gębie, nie pu- 
szczać ci jej przykazywała z chałupy. Po- 
trzebniel... Niewiasta ci w kościele różaniec, 
jak się patrzy, edmawia, a ou po pastewniku, 
kieby ten złodziej, nieprzymierzając ugania, i 
nijak mu nawet wyjrzeć na drogę, którą do 
Łazisk ludzie już na sumę walą. Upatrzył 
wreszcie chwilę i wydostał się z tarni. 

A właśnie odezwały się pierwsze dzwony. 

Biły z dzwonnicy, co opodal starego, po- 
chylonego wiekiem, deskami szalowanego, mo- 
drzewiowegu kościoła, modrzewiowa także 
w kształcie wysokiej, szpiczastym krytej da 
chem, czworograniastej baszty, wznosiła się azer- 
sza spodem, jakby falbaną obwiedziona dachówek, 
niby wiatrak -bez skrzydeł, albo-li starożytna 
z katapultami wieżyca. U szezytów popod da- 
chem, na poziomie trzech zawieszonych w niej 
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przez cały szereg wieków. Olbrzymie to zadanie | większości, to jest żąda udzielenia tylko bardzo 


osłabiło ją po części 


zasadniczy antagonizm świata wschodniego, któ- 


na wewnątrz i wywołało | małego odszkodowania. 


Dr. Dworak protestuje przeciw wywodom 


ry ją przyprowadził o upadek polityczny. Speł-|Pergelta na poprzedniem posiedzenin, jakoby 


niła ona jednak swoje zadanie wobec kultury 
zachodniej i spełniła je nie bez trwałych skn 
tków, których wszelkie zapędy przeciwne do 
tychczas usunąć nie zdołały. 

Ale co sądzić o zapędach Niemców przeciwko 
ludom, które przyjąwszy pierwiastki kultury 
zachodniej, otwarcie do łączności z nią się przy- 
znały i pracować dla niej postanowiły? Niemry 
nieśli cywilizacyę na Wschód po to tylko, żeby 
przysporzyć sobie korzyści politycznych, a nie 
wahali się porzucać jej sprawy wtedy, kiedy 
ich własne, samolubne cele wymagały jakiegoś 
poświęcenia. W wyższym stopniu politycy i ger- 
manizatorowie, aniżeli cywilizatorowie, zidenty- 
fikowali pojęcie kultury z pojęciem swego pań- 
stwa i narodowości; ogłosili się patentowanymi 
opiekunami wszystkich, którzy później od nicl 
zaczęli pracę cywilizacyjną. 

Nie jest to zapewne przypadkową rzeczą, je- 
żeli jeden z nowszych, zresztą bardzo tęgich 
i uzdolnionych historyków niemieckich, mając 
do rozstrzygnięcia pytanie, eo było największym 
wypadkiem w dziejach Niemiec, uważa za wy- 
padek taki germanizacyę części sło- 
wiańskiego wschodu. Określił on tu, 
może nieświadomie i wbrew własnym zamiarom, 
istotną treść i wartość dziejowego rozwoju Nie- 
miec. Nie ma dowodu, że owe zgermanizowane 
plemiona ałowiańskie nie byłyby w możności 
rozwinięcia wysokiej kultury, gdyby im było 
dauem pracować nad nią samodzielnie, jak ją 
rozwinęły inne, którym w tem opieka Niemców 
nie przeszkadzała. Znaczenie tego taktu wobec 
kultury pozostało tedy pod znakiem zapy- 
tania; pozostała tylko wielka korzyść polity- 
czna i narodowa, jako najważniejszy czyn w dzie- 
jach Niemiec. 

„A więc precz z ogródkami! — woła prof. 
dr. Oswald Balzer do Mommsena. — Okrzyk 
zgrozy, jaki się wydarł z piersi pańskich, to 
nie było wołanie o pomoc z powodu zagrożonej 
kultiry, to był jęk boleści i rozpaczy z powodu 
wysuwającej się z rąk Niemców supremacyi. 
Trzeba rzeczy nazywać po imieniu, i nie ucie- 
kać się pod płaszczyk kultury tam, gdzie cho 
dzi oinne widoki i cele. Leży to nietylko w in- 
teresie prawdy, ale i Niemców samych. Bo rzu- 
cony Słowianom w twarz zarzut barbarzyństwa 
i dzikości, gdyby miał być prawdziwym, byłby 
zarazem wiełkiem oskarżeniem Niemców przed 
Bogiem i trybunałem świata. Niemcy nieśli kul- 
turę pomiędzy Słowian przeważnie tylko za cenę 
wyrzeczenia się ich najwyższego dobra, swojej 
narodowości; gdzie Słowianie tej ceny zapłacić 
nie chcieli, tam stawiali oni wprost przeszkody 
ich samoistnemu rozwojowi cywilizacyjnemu, 
tam nie dozwalali im rozszerzać kultury dalej, 
choć chełpią się sami, że jej bez przestanku 
wiernie służyli“. 

W końcu wspomina autor o Rankem, wiel- 
kim historyku niemieckim, i konstatuje, że z pod 
jego pióra nie wypłynęło twierdzenie o barba 
rzyhstwie i dzikości Słowian, chociaż badania 
jego stykały się więcej, niż badania Mammsena, 
z dziejami słowiańszczyzny. Ranke znalazł na- 
wet sposobność do podniesienia niejednej doda 
tniej strony w dziejach słowiańszczyzny. 


„a La. meee 


Z Rady państwa. 


Na wezorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
uzupełniono skład prezydyum drugim wice-pre 
zydentem. Został uim — jak to doniosły de- 
pesze — dr. Wiktor Fuchs, członek kaio- 
lickiej partyi ludowej, któremu jego stronnictwo 
po długiem wahaniu kandydować pozwoliło. Na 
stępnie dyskutowano nad przedłożeniami w spra- 
wie zapobieżenia nędzy. 

P. Plass polemizował z posłem Steinerem 
odpierając zarzuty, jakoby partya katolieko-lu- 
dowa rozpowszechniła zarazę wódczaną w Au- 
stryi Wyższej. 

P. Zeller żądał zupełnego odszkodowania 
dla dotkniętych nędzą z powodu klęsk elemen- 
tarnych. Mowca twierdził, że referent Janda 
nie troszczy się wcale o Żądania wyborców swo- 


Czesi opóźniali załatwienie przedłożeń o zapo- 
bieżenie nędzy. Winni temu Niemcy, bo w cza- 
sach, kiedy Czesi byli w opozycyi, przedłoże- 
nia takie uchwalono jednogłośnie, bez dyskusyi. 
Czechów przedstawiają tylko jako wynalazców 
obstrukcyi, ale: si duo faciunt idem, mon est 
idem. Wnioski krajowego komitetu zapomogo- 
wego, z którego zaczerpnięto cyfry obecnego 
przedłożenia, znalazły jednogłośną aprobatę 
Niemców. Mowca protestuje przeciw twierdze- 
niom Pergelta, jakoby wyborcy młodoczescy 
nie zgadzali się na stanowisko swych posłów. 
Chłopi czescy nie głupi, aby wybierać sobie 
wilsa dla strzeżenia swojej owczarni! 

P. Gloeckner: A jednak znaleźii się tacy, 
eo wybrali sobie wilka (einen Wolf — Żywa 
wesołość). 

P. Dworak: Niech tylko jedzie do swego 
okręgu, a zobaczy jakie mu udzielą wotum zau- 
fania. Uda nam się zedrzeć maskę z twarzy 
tego filistra i pokazać wyborcom prawdziwą 
postać tego człowieka. Co do dra Pergelta, to 
wyborey jego, zdrowo się zapatrując na rzecz, 
nigdy nie wytrzymają konkurencji w polityce 
wszechgermańskiej ze stronnictwem Schoenerera 
i znikną prędko z politycznej powierzchni. (Ży- 
we oklaski w Młodoczechów). 

P. Koenig stawia wniosek o zamknięcie 
dyskusyi. 

P. Peschke domaga 
kompletu Izby. 

P. Wolf: Nie ma tu nawet stu posłów! 

Wniosek o zamknięcie dyskusyi uchwalono i 
wybrano mowców generalnych. 

P. Lorber odpiera zarzuty Dworaka, jsko- 
by lewica przeciągała rozprawę o zapobieżenie 
nędzy. Mowca oświadcza, że głosować będzie 
za wszystkiemi wnioskami mniejszości. 

P. Se hoenerer domaga się obliczenia ilo- 
ści obecnych posłów. 

Prezydent: Życzeniu temu uczynię zadość 
(Liczni posłowie lewicy opuszczają salę). Pro- 
szę przecież zostać w sali, bo tylko na żądanie 
panów przystępuję do obliczenia ilości. Wiepo- 
kój). 

Obliczenie okazało obecność 187 posłów. 

P. Rojowski (generalny mowca pro) żału- 
je, że obstrukcya przeciągnęła załatwienie przed- 
łożeń o zapobieżenie uędzy. Mowca opisuje tru- 
dne położenie ludności galicyjskiej, której grozi 
widmo głodu. Przedłożenie rządowe nie może 
zapobiedz złemu na stałe. Pod tym względem 
byłoby do życzenia, aby podjęto wielką akcyę 
w dziedzinie koniunikacyi, regulacyi rzek, usta- 
wodawstwa podatkowego, a szczególnie na polu 
rolniczem i hodowli bydła. Razem z nędzą idzie 
w parze wzrost radykalizmu nawet u żywiołów 
spokojnych. Mowca oświadcza, że razem z Ko- 
łem polskiem głosować bedzie za przedłożeniem, 
zastrzega sobie jednak jeszcze głos w tej spra- 
wie na czas późniejszy. (Oklaski z prawicy.) 

Dr. Pergelt (generalny mowca eontra) stwier- 
dza, że do tej czysto ludzkiej sprawy zapomo- 
gowej winięszano swary polityczne (A kto je 
wnmvęszał, czy nie Niemey!? Przyp. red.), które 
uniemożliwiły przedmiotowe omawianie sprawy. 
Mowca polemizuje z p. Dworzakiem i oświad- 
cza, że głosować będzie przeciw przedłożeniom 
rządowym, a za wnioskiem swoim, doniagającym 
się licznych zmian w przedłożeniu rządowem. 

Ponieważ inni sprawozdawcy mniejszości zrze- 
kli się głosu, a referent Janda przemówił kró- 
tko, przeto przystąpiono zaraz do głosowania i 
odrzucono wniosek Pergelta, a następnie inne 
wnioski mniejszości. 

Podczas głosowania nad ustępami przedłoże- 
nia, dotyczącemi zapomóg dla Austryi Wyższej 
i Styryi, przyszło do burzliwych scen, albowiem 
posłowie klerykalni tych krajów wstrzymali się 
od głosowania nad wnioskami członków lewicy, 
którzy dla krajów tych wydatniejszej żądali po- 


mocy. 

P. Wolf zawołał: Kierykalizm tak ogłapił 
chłopów. że głosują przeciw sobie. 

W kłótni biorą udział obie strony, a pod ad- 
resem pp. Carlona i Ebenhocha rzucają człon: 
kowie lewicy głośne obelgi. 


się skonstatowania 


Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się przed 


ich, którzy domagali się od niego, aby głoso-|£-mą. 


wał za wnioskiem Pergelta, a broni wniosków 


Pierwszy otrzymał głos p. Resel (socyali- 
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dzwonów, z których środkowy, rozmiarami po k: kroczyła święta i „U drzwi Twoich...“ 


tężny, tak wielki, że uderzano weń wprost ger: | Z dźwiękami mięszało dzwonów, ciarczki cię 


cem, cztery, na cztery strony świata, widniały 
okna, a raczej puste otwory, jakiemi hen na 
pola, łąki i lasy śpiżowe płynęły dźwięki, ben 
0-sąsiednie zawadzając parafie. Żadna ni dzwo- 
nów, ani dzwonnicy nie posiadała tej miary, 
chlubą też były Wieliczezan. 

Na odgłos ten od dzieciństwa dobrze znanej 
sobie orkiestry, Musiała na kościelnej już teraz 
drodze, jak gdyby mu kamień spadł z serca, 
odetchnął raźniej, i pewny, że oto za chwilę 
widokiem Magdzi wszelki zażegna w sobie nie- 
pokój, spojrzał w otwór dzwonnicy, w którym 
wygodnie na framudze usadowiony Jędrek Ory- 
lak ciągnął za sznury jednego z dzwonów, 
w takt poruszeniom ramion całem to w tył 
* podając się, to naprzód, ciałem. 

— We Stanisława bije! — mruknął, głos 
dzwonu tego dokiadnie wyróżniając z chóru. 

I dawne wspomniały mu się czasy, kiedy to, 
parobczakiem jeszcze, po karkołomnych secho 
dach, tu i owdzie po drabinach tylko dzwon- 
nicy, na ochotnika, między belkowaniami się 
jej wspinał pod same szczyty, aby, jak dziś 
Orylak, staremu z pomocą kościelnemu na su- 
mę, lub za processyą „we Stanisława bić, zasie 
Zygmunta“, bo się Wojciecha a środkowego 
kościelny tykać nie dawał, jako sam tylko do 
serca jego nauczny. Biło to serce, biło jak mło- 
tem; w potężne uderzając 'ściany spiżowe, zwol- 
na, miarowo, aż się od bicia tego chwiała 
dzwonnica, a zaś, po świecie „buum, buum* 
grało poważne, na milę ponoś z wiatrem wy- 
rażne, i dalej. 

I wtórowały mu jęku pełne, płaczliwe „baam 
baam“ Zygmunta, dźwięcznie, wesołe, rzekłbyś 
„biim biim* Stanisława. Gdy się tak chórem 
rozbiły wszystkie, a dołem jako na dłoni, pro- 


tam na oknie zbierały onem, i trzęsło, jako 
w ograszce. | 

Tak, znał je wszystkie, głos miały prawie 
ludzki dla niego: i ten, Stanisław, co mu ot 
wieczorami „Anioł pański“ wydzwaniał, i Zy 
gmunt podzwonnem śmierć parafiauom jednego 
ze swoich zwiastujący, i Wojciech, co zrzadka 
wprawdzie szim się odzywał potężny, skoro je- 
dnak się odezwał i raz go posłyszałeś, na zawo- 
łanie brzmiał potem w duszy wspomnieniem, a 
w oczach stawiał obrazy, jako ów straszny 
ogniem zalanej wioski, z chłopięcych jeszcze 
lat zapamiętany. 

Tak, znał je wszystkie, a gdy zagrały, coš 
się tam w nim jakoby odzywało wtórem, i grało 
w duszy, błogością grało, zadowoleniem i zadu- 
mą. I oto aż przystanał, głowę wzniósł w górę, 
ręce w kieszeniach zatknął sukmany, i w prze 
świecające na przestrzał spoglądając okna dzwon- 
nicy, z poza śmigłej postaci Jędrka wyrażne 
ruchy Wojeiechowego chwytał serca. I stał wsłu- 
chany. jak trafiało mu się nieraz, gdy w polu 
zapóźnionego donośny dobiegał dźwięk Stani- 
sława, a on z odkrytą głowa, o „Zwiastowaniu 
Pańskiem* zapominając często, słuchał i słuchał, 
aż go pierwsze, po krótkiej przerwie, jedno tyl- 
ko, jakby spoważniałe, cuciło nagle uderzenie 
dzwonu, i „Zdrowaś Marya“... szeptem rozchy- 
chylało mu usta. 

— A cóżeśta bo, knm'e, sowie dojrzeli gnia- 
zdo, co się tak w oną wpatrujeta dzwonnicę, 
jakobyśta ją po raz pierwszy widzieli ?... — 
zagadnęła go znienacka, zatrzymują“ się przed 
nim Wojtkowa. (C. d. n) 
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sta). Omamiał on nędzę w Styryi i postawił 
wniosek, aby przy rozdziale zapomóg wielka 
posiadłość i wielki kapitał żadnych zapomóg nie 
otrzymały. 

Po zamknięciu rozprawy wniesiono wiele re- 
zolucyj. 

P. Antoni Steiner, generalny mowca con- 
tra, wyraził ubolewanie z powodu głosowania 
niemieckich chłopów i Młodoczechów na popo- 
łudniowem posiedzeniu. Młodoczesi będą głoso- 
wali także za ugodą. Mowca jest ciekaw, jak 
długo Czesi będą spożywali czeskie kołacze z 
węgierskiej pszenicy. (Wiclka wesołość na le- 
wicy). 

Nastąpiły faktyczne sprostowania. — Pp. ka. 
Taniaczkiewiez i ks. Szponder oma- 
wiali działalność żydowskiej ludności w Galicyi, 
z powodu przekroczenia jednak granie sprosto- 
wania, odebrał im przewodniczący głos. 

Przyjęto następnie $$. 3 do 8 ìi całą usta 
wę w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Prezydent proponuje następne posiedzenie na 
środę — na porządku dziennym prowizoryum 
ugodowe. 

P. Gross protestuje przeciw temu, aby ja- 
kikolwiek przedmiot był brany na porządek 
dzienny przed wnioskami Grossa i Okuniew- 
skiego o postawienie ministrów w stan oskar- 
żenia. 

Pozostaje ogromna wrzawa. Protestują rów- 
nież pp. Kaiser i. Rieger, poczem wśród 
ogromnego śmiechu prawicy zapowiada jej Wolf, 
aby przygotowała się do walki na śmierć i ży- 
cie. Prezydent odbiera mu głos. Wrzawa trwa 
dalej. Steinwender oświadcza, że w drodze od- 
powiadającej regulaminowi, drugie czytanie nie 
będzie dokonane. (Głosy z prawicy: O, tak!). 

Prezydent: Jeżeli istotnie chodzi o naru- 
szenie konstytucyi, to naruszyliśmy ją już przez 
załatwienie przedłożenia o zaradzeniu nędzy 
przed wnioskami o postawienie ministrów w stan 
oskarżenia (Głośne zaprzeczenia z lew cy, hałas 
i wołania: To jest zuchwałą samowolą!). Ale 
dzięki Bogu nie jest jeszcze tak żle. Dalej mu- 
szę stwierdzić, że w rozprawie nad oskarżenia 
mi ministrów była Izba zmuszona 84 razy gło- 
sować imiennie nad petycyami, a to zajęło nie 
mniej, jak 58 godzin. 

(Głosy z lewicy: Przyjdzie ich jeszcze więcej! 
Niepokój). 

Następuje imienne głosowanie nad propozy- 
cyą prezydenta, którą przyjmnje Izba 152 gło 
sami przeciw 19 (ogromna wrzawa). 

Koniec posiedzenia o godzinie 12 w nocy. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 23 listopada. 


O relegowaniu studentów z uniwer- 
sytetu warszawskiego donosi Dziennik Pozn.: 
Onegdaj, w sobotę, sąd uniwersytecki przedsta 
wił w kolegium profesorów wyrok z powodu 
znanych zajść. 

Sąd, złożony z profesorów: Azarewieza, Cza- 
mowa i Siegla, zaproponował relegowanie około 
100 studentów, a mianowicie; trzech na trzy 
lata, 27 na dwa latag sześćdziesięciu kilka na 
rok. Kolegium profesorów oświadczyło się po 
ezterogodzinnej ożywionej dyskusyi pięćdziesię- 
ciu kilku głosami przeciw 12 (5 Polaxów i 7 
Rosyan, pomiędzy ostatnimi rektora uniwersy- 
tetu, prof. Zengera) za wyrokiem, który jeszcze 
ma być zatwierdzony przez kuratora okręgu 
naukowego. 

Z Wilna donoszą, iż opinie specyalnych 
komisyj gubernialnych, powołanych do wy- 
rażenia zdania w sprawie wprowadzenia 
instytueyj ziemskich na Litwie, Zo- 
stały już opracowane i wysłane do Petersbur- 
ga. Komisya wileńska uznała, że wprowa- 
dzenie ziemstw jest pożądane, ale że należało- 
by w takim razie wykluczyć z nich żywioł 
szlachecki. Komisya grodzieńska uznała, 
że wprowadzenie ziemstw nie jest pożąda- 
ne, natomiast należałoby wprowadzić pewne 
reformy w ustroju administracyjnym gubernii. 
Komisya kowieńska uznała, że wprowadze 
nie ziemskich instytucyj jest ze wszech miar 
pożądane, aby zaś wyciągniętą mogła być 
z nich cała korzyść, należy je wprowa- 
dzić bez żadnych ograniczeń. 


Od posła Winkowskiego z Wiednia o- 
trzymujemy formalne sprostowanie, z powoła- 
niem się na $. 19 ustawy prasowej, a skiero 
wane przeciw streszczeniu jego mowy, przesła 
nemu nam w piątek. w drodze telefonicznej 
z Rady państwa. Ustęp. przeciw któremu re- 
monstrajo pos. Winkowski, brzmiał w naszem 
telefonicznem sprawozdaniu: 

„Winkowski tłómaczy dalti, że wysłano go 
tutaj nie po to, aby waiczl w obronie 
słowiańszczyzny, lecz «ix» bronił praw 
srodze pokrzywdzonęgo narodu polskiego” itd. 

O.óż nieprawdą jest, żem wypowied iał sło- 


dochodzić sprawiedliwości dla ludu polskiego i 
dla innych narodów, jeżeli z góry wyklucza 
walkę z Niemcami ? 


Wydatki na wojsko w Austro- Węgrzech. 

Wydatki na cele militarne w monarchii au- 
stryacko-węgierskiej, na rok 1898 preliminowa- 
ne, przędstawiają się w okrągłych cyfrach, jak 
następuje: Budżet armii wspólnej 154,800.000 
złr.; obrony krajowej austryackiej — 15,700.000 
złr.; obrony krajowej węgierskiej — 16,500.000 
złr.; wydatki na cele wojskowości w Bośni i 
Hercegowinie — 2,014.300 złr.; koszta utrzy: 
mania wojska austryacko-węgierskiego tamże i 
w okręgu Plevlje — 3,500.000 złr.; kredyt u 
zupełniający na sprawienie rozmaitego materya- 
łu wojennego, budowę fortece i t. d.—7,500.000 
złr.; kredytu nadzwyczajnego na budowę no- 
wego pancernika, pierwsza rata — 75').000 złr.; 
kredyt nadzwyczajny dla zarządu marynarki 
z powodu epidemii duru w Pola — 348.000 
złr. — co zatem czyni sumę 201,112.300 złr. 
Ponieważ zaś wydatki całej monarchii wynoszą 
1.160,000.000 złr., przeto na wojskowość przy 
pada z tej kwoty 18 pre. W powyższe wydatki 
nie są wliczone koszta utrzymania Żaudarmeryi, 
stąadnin rządowych, wojskowej straży policyjnej 
i węgierskiej straży koronnej. 

Wedle przedłożonych preliminarzy budżeto- 
wych stan prezencyjny armii wspolnej i obu 
obron krajowych wynosić ma w roku przy- 
szłym: 26.940 oficerów i urzędników wojsko- 
wych, 335.560 Żołnierzy '3.970 koni i 1.048 
dział. 


KRONIKA. 


Kraków, 23 listopada. 


Nsbożeństwo żałobne za duszę é. p. Romualda 
"Traugutta, dyktatora z powstania 1863 r., odbyło 
się dziś o godz. 9 rano w kościele 00. Kapucy- 
nów. Zarazem odsłoniętą została tablica pamiątko- 
wa ku czci wielkiego patryoty, ufundowana ko- 
sztem rodziny. W nabożeństwie uczestniczyła zna- 
czna liczba publiczności i młodzieży. 

Regulacya etatu miejskiego. Wczoraj wieczorem 
sokcya prawnicza Rady miejskiej obradowała parę 
godzin nad kwestyą regulacyi płac urzędników miej- 
skich. Jak dotąd obrady te nie wyszły poza gra- 
nicę przedwstępnych porozumiewań. Sekcya zasta- 
nawiała się nad unormowaniem płacy prezydenta, 
pierwszego wiceprezydenta i radców, nie powzięła 
jedpek żadnych stanowczych uchwał. 

W sprawie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń. Komisya, wybrana przez ubezpieczonych 
w mieście Krakowie z działów ogniowego i życio- 
wogo Towarzystwa wzajemuych ubezpieczeń, odby- 
ła wczoraj o godz. 5 po południu posiedzenie, wy- 
brawszy przewodniczącym I go wiceprezydenta mia- 
sta dra Faustyna Jakubowskiego, przy udziale de- 
legata miasta Krakowa do Kady nadzorczej hr. 
Andrzeja Potockiego, oraz zaproszonego dyrektora- 
referenta dra Gustawa Romera. Dyrektor dr. Ro- 
mer złożył wyczerpujące wyjaśnienia i dał odpo- 
wiedzi na postawione w różnych kierunkach pyta- 
nia, Komisya po rozpatrzeniu sprawy, oraz prze- 
prowadzonej dyskusyi, uznała za stosowne zebrać 
się ponownie po posiedzeniu Rady nadzorczej, któ 
ra dnia 25 b. m. rozpoczyna swe czynności. Komi- 
sya pragnie w ten sposób najprzód się przekonać, 
jakie decyzye poveżmie tak Rada nadzorcza, jak i 
komisya statutowa, która już na wiosnę tego roku 
przez Radę nadzorczą do pewnych zmian statutu 
wybraną została. 

Komisya, wybrana przez ubezpieczonych w mie- 
ście Krakowie, wyraziła też wczoraj życzenie, aże- 
by komisya statutowa Rady nadzorczej przed osta 
tecznem uchwaleniem swoich wniosów wysłuchała 
opinii komitetów, we Lwowie i Krakowie przez 
koła ubezpieczonych wybranych. 

Komisya krakowska sądziła, że doraźne posta- 
nowienia, pod wrażeniem wytworzonego zaniepoko 
jenia powzięte, mogłyby przynieść instytucyi wię- 
kszą szkodę, aniżeli dokonana defraudacya. 

Wynik swej pracy poda komisya do wiadomo- 
ści ubezpieczonych z chwilą powzięcia ostatecznych 
uchwał. 

Wiadomości osobiste. Książę namiestnik San- 
guszko przejedzie dziś wieczór przez Kraków z po 
wrotem z Wiednia do Lwowa. 

Radca dworu i delegat Laskowski powrócił z 
urlopu. 

Generał zbrojmistrz komendant korpusu br. Al- 
bori powrócił z urlopu. 

Z Tow. muzycznego. We środę duia 24 b. m. 
odbędzie się o godzinie 6 wieczór próba ehóru mę- 
skiego na uroczystość jubileuszową Władysława Że 
leńskiego. Panowie, życzący sobie wziąć ndział 
czynny, raczą zgłosić się na tę próbę do sali Tow. 
mnzycznego przy placu Szczepańskim, 1. 3, I piętro. 

Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
nadeszły: Cerchy „Portret meżczyzny*, „Widok z 
Białej Rusi“, „Włoszka*, „Studyum lipy“, „Wi 
dok z Doliny“, „Żyd modlący się“, „Widok z Me- 
Jenic“, „Cerkiew z Medanie*, Piotrowrkiego „Wi 
deta“, Tetmajera „W życie“, Tondosa „Z Rynku 


wa: „Nie przysłano mię tutaj pot „| krakowskiego“, „W dzień wilii*, 


abym walczył w obronie 
szczyzny*. Odnośny ustęp mego przemówie- 
nia brzmi według stenograficznego protokółu: 

„Oświadczam, że wyborcy moi nie przystali 
mię tutaj po to, abym prowadził wojnę 
z Niemcami lub innemi plemionami, 
ale po to, abym domegał się na kaźdem polu 
sprawiedliwości dla ludu polskiego i prze- 
strzegał takowej także wówczas, gdy o innych 
się rozchodzi*. 

Jeżeli się zważy, że słowa „obrona słowiań- 
szczyzny* mieszczą w sobie przypuszczenie istnie- 
nia pewnej krzywdy, pewnej niesprawiedliwo- 
ści, wywołującej potrzebę obrony, to jasnem 
jest, iż słowa przez korespondenta Nowej Re- 
formy w usta mi włożone, są wręcz Sprzeczne 
z duchem tych słów, które ja rzeczywiście wy- 
powiedziałem, a które moją chęć oddania każ- 
demu człowiekowi i każdemu ludowi sprawie- 
dliwości stwierdzają“. 

Sprostowanie to posła Winkowskiego grzeszy 
znowu tem samem, co jego ostatnia mowa: jest 
zupełnie zbyteczne. Subtelność, z jaką szan. po- 
seł podnosi różnicę między tekstem jego mowy 
w Nowej Reformie, a w stenograficznych zapi- 
skach, nie wychodzi na jego korzyść, bo zawsze 
pozostaje otwartą, podniesiona już przez nas 
kwestya: w jaki sposób myśli poseł tarnowski 


słowia:: | 


Zmarli. w Wiedniu zmarła Tekla z Torosiewi- 
czów Meymowa. Żona b. dyrektora kolei pań: 
stwowych we Lws*:e, przeżywszy lat 48, Zwłoki 
przewieziono 40 kraju słożone zostaną w Ostrowie 
dnia 25 b. m. 

W więzieniu w tain zau) -b. kapitan Józef 
Waniczek, skazany w possis bortmana na 2 
lata wiezienia. 

2 sali sądowej. Rozprawa przeciw 9 „jciechowi 
Dylongowi i towarzyszom, cskarżonym o kradzieże 
kolejowe na dworcu w Płaszowie, trwa w dalszym 
ciągu, Przesłnchanie świadków i odczytywanie roż- 
maitych aktów zajęło dzień wczorajszy i dziś do 
przerwy południowej. — Przemowy prokuratora i 
obrońców nastąpią po południu, a wyrok zapadnie 
wieczorem. 

Pogłoska. W niektórych dziennikach zamieszczo- 
no powtórzoną z Neue Freie Presse wiadomość, iż 
prezydentem apelacyi w Krakowie ma zostać poseł 
Leon Piniński. Donoszą nam z Wiednia, z wia 
rogodnego źródła, iż wiadomość ta jest wprost bez- 
podstawną. 

Owacya dla profesora Balzera. Na walnem 
zgromadzenin „Bratniej pomocy akademików“ lwow- 
skich zapadła uchwała, ażeby profesorowi dr. Oswal- 
dowi Balzerowi wyrazić uznanie, oraz urządzić o 
wacyę za jego list otwarty do Tecdors Mommsena. 


Myśl tę przyjęto z zapałem. 


Pa 


Wczoraj w południe w sali wykładowej zebrała 
się znaczna liczba słuchaczy i słuehaczek ei 
oczekując jego przybycia. Gdy wszedł do sali, po” 
witauo go rzęsistą salwą oklasków, Skoro zań t6 
umilkły, wystąpił prezes „Czytelni akademickiej” 
akad. Wróblewski, wyrażając w krótkiej przemowi 
imieniem młodzieży, hołd profesorowi, który 
dowód, jak należy pojmować obowiązki obywatek 
skie, oraz naukę dla młodzieży, by była takś€ 
szermierzem sprawiedliwości. Zakończył okrzykiem: 
Niech żyje! — który młodzież z zapałem trzykro” | 
tnie powtórzyła. a 

Rozczulony profesor dziękował z całego serca za 
te objawy życzliwości. Spełnił on tylko swój obo- 
wiązek, występując przeciwko uieuzasadnionym ra* 
rzutom. „Polacy nie wstrzymywali nigdy postępu 
kultury, lecz wrogie nam żywioły chcą nas uni- 
cestwić nawet dnchowo.* „Pami tajcie, panowie — 
kończył profesor swe przemów.en'e — że nie wol- 
no wam zapominać o obowiązkach , jakie na was 
wkłada cywilizacya Wy macie kulturę pchnąć na- 
przód. Serdeczny oddźwięk, jaki idea znalazła w 
sercach panów, jest tylko dowodem, że należycie 
pojmrejacie swoje obowiązki, jest otncbą dla naf 
starszych ma przyszłość i nadzieją, że w danej 
chwili należycie odeprzeć potraficie każdy niezrę- 
czny cios zaślepionego grenadyera,* W sali rozle” 
gły się rzęsiste oklaski poczem prof. Balzer ros- 
poczał wykłady. 

Jubileusz prof. Tomasza Rylskiego. Z Dublaa 
douoszą: Z wielkiem, serdecznem ciepłem, które 
otacza zawsze rozumnych kierowników młodzieży, 
uważających młodzież za swoją brać młodezą, ob- 
chodzono tutaj w dniu 20 b.m. jubileusz 30 letniej 
pracy nauczycielskiej prof. Tomasza Rylskiego. Ze 
wszystkich stron kraju przybyli dawui uczmiowie 
czcigodnego profesora, ażeby wspólnie z dzisiejszy- 
mi uczcić jego pracę i zasługi. W gronie uczestni* 
ków uroczystości oprócz kolegów i uczniów profe- 
sora obecni byli na uroczystości pp.: dr. Józef We- 
reszczyński, członek Wydziału krajowego, Tadeus£ 
Langie, członek komitetu galicyjskiego Towarzy” 
stwa gospodarskiego, Adolf Wiesiołowski, delegat 
oddziału lwowsk. galic. Tow. gospodarskiego, prof. 
dr. Ludwik Finkel, prof. Władysław Lubomęski £ 
Krakowa, dyr. Stepka i wielu innych. Nabożeń' 
stwo, od którego obchód się rozpoczął, odprawił 
w miejscowym kościółku ks. proboszcz Jaszowski. 
Kościółek był zapełnieny uczestnikami. Podczas na- 
bożeństwa wykonali uczniowie niższej szkoły rolni- 
czej śpiewy chorulne. Po nabożeństwie udali się 
wszyscy profesorowie szkół rolniczych z dyrekto* 
rem p. Fromlem na czele do sali botanicznej za 
kładu, pięknie przystrojonej dywanami i kwiatami. 
Na podium umieszczono wśród zieleni prześliczne 
biuro w stylu zakopańskim wraz z foielem, oras 
albam w kosztownej oprawie z fotografiami kolo- 
gów i uczniów jubilata, Biurko to ofiarowano ju | 
bilatowi jako dar honorowy. Pierwsze rzędy krzo- 
se? zajęli goście, oraz grono pań. Prof. Rylskiego | 
wprowadził na salę wśród oklasków prezes komi 
tetu urządzającego, prof. Pańkowski, który nastę 
puie przemówił do jubilata, podnosząc jego wielkie 
zasługi naukowe i obywatelskie. Po podziękowaniu 
jabilata ze wzruszeniem wypowiedzianem, zgroma 
dzono się w wielkiej sali internatn, gdzie się od- 
było Śniadanie, podczas którego przygrywała or 
kiestra 55 p. p. Na cześć jubilata wznieslono ji | 
czne toasty. Przemawiali pp.: prof. Pańkowski, ka. 
Jaszowski, dyr. Lubomęski, prof. Kubicki, dyr. 
Frommel. Odczytauo też kilkadziesiąt telegramów 
z różnych stron kraju i zagranicy, międay jan osi 
od p. inspektora Struszkiewicza z Wiednia, br. Po” ` 
tockiego z Rymanowa, Edwarda Jędrzejowicza. | 
Dzień jubileuszowy zakończyła zabawa z tańca 
w której ochocza młódź dublańska zaproszonym n2 
uroczystość paniom dzielnie służyła. 

Tomasz Ścibor Rylski , którego jubileusz pracy 
nad wykształceniem rolników w naszym kraja ob 
chodzono, Urodził się w r. 1838 w ziemi sanockiej. 
Ukończywszy wyższą szkołę realną, wstąpił w M 
1855 do instytutu techniczego w Krakowie, nastę 
pnie odbył studya na politechnice wiedeńskiej. — 
W r. 1860, po ukończeniu nauk, wstąpił jako U 
rzędnik techniczny do służby n_przedsiębiorstw8 
J. Baroggi i Sp., gdzie przeszedł praktykę bndo 
wlang przy budowie fortyfikacyj, W r. 1867 mie 
nowany adjunktem do wykładów naak matematf” 
ocznych w szkole rolniczej w Dublanach, po rok 
został stabilizowany, w r. 1871 zaś mianowany 
profesorom inżynieryi wiejskiej. Przez komitet To 
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego był dale” 
gowany na wystawę rolniczą w Krakowic i koni 
kurs źniwiarek w Altenbergn węg. w r. 1869, nA 
wystawę wiedeńską 1873 r. i wiele innych w 
staw, W latach 1882—1885 zastępował dyrektorś 
naczelnego krajowych szzół rolniczych w Dobis , 
nach, a w r. 1889 pełnił obowiąski dyrektorek 
w Czernichowie. Prof. Rylski napisał wiele ce% 
nych dzieł, między innemi: „O maehinach rola! — 
czych*, „O korzystnem użyciu sił gospodarskie” 
ze stanowiska mechaniki“, „O potrzebie reform 
w budownictwie wiejskiem“ i t. d. P 

Dyrekcya kolei państw. cgłama: Z dniem 
grudoia b. r. wchodzi w życie dodatek IV do t* 
ryfy część II, zeszyt 2 rnchu towarowego pom 
dzy Galicyą, Bukowiną i północnemi Niemcami. 

Z dniem 1 stycznia wchodzi w żyeie nowa taryf” 
część II, zeszyt 6 wschodnio-północno-zacbodpie8" 
związku kolejowego, obejmująca ceny przewoso”” 
dla pcszczególnych artykułów, jakoteż nowa taf 
część ll, zeszyt l, obejmnjąca ceny przowoso%® 
wyr»żone w walucie koronowej, do i od gre” 
cznych stacyj galicyjsko węgierskich dla bezpoś”” 
dniego ruchu towarowego pomiędzy stacyami 0%" 
stronnych kolei państwowych. $ 

Szkołę konduktorów drogowych zakłada W?” 
dział krajowy. Bydzie ona kształciła na rut 
nych kierowników bndowy i konserwaeyi dróg wA 
tonomicznychb, którzyby potrafili pracować bądź © 
samoistnie. bądź pod okiem zawodowych jady 
rów. Nauk: trwać będzie trzy lata; w miesiąca. 
zimowych kursa teoretyczne, w letnich praktyce» 
Kandydaci muszą mieć nkończoną czwartą kisé? 
szkół Średnich. Pierwszy kurs zimowy roz 
się w połowie października przyszłego roku. 
Z funduszu krajowe" będzie utworzonych kilkar* 
scie stypendyów , dla uLogich kandydatów tej 

0 fuszerką. V wo. lwowskich 
których pismach, jak n. p. w Śmigusie, um 
ne są olbrzymie oy:łoszenia p. Mojżosza Prołiicbe; 
specyalisty bandażysty, ozdobione nawet jeso B 
tretem. W ogłoszeniach tych p. Freilieh 
sam sobie jak najw'sksze pochwały, zwie og? 
„nszezęśliwiaczem“ ludgķoėci i twierdzi, że b” 
bandaże są czems nailejpszem pod słońcem , któ 
wszystkie choroby, » na wet pomagają tym» 


i pnis 


kruszenia skał, skombinowaną z aparatami magne- 


| stanie New-Jersey zaczęto uznawać za zbyt koszto 

| wną, mie opłacającą nakładów. Po ośmiu latach 
| pracy ndało się wreszcie Kdisonowi zaradzić złemu. 
| Bystem wynalazcy amerykańskiego obejmuje kru- 
| szenie na proch olbrzymich gór skalistych, a po- 
| tem odłączanie rudy od masy piasku kwarcowego 
| i ciał postronnych. Nie dosyć na tem, należało 
jeszcze wynaleść sposób transportowania żelaza ina- 
| czej, niż w prochu, gdyż sproszkowana ruda, wpro 

| wadzona do pieców hutniczych, byłaby porywana 


gdy oto zauważył knpy prochu czarnego, unoszone 
| przez fale. Zaintrygowany tem, co widział, wziął 
| garść piasku i poddał go badaniu w swojem labo- 
| ratoryum. Przy dotknięcia magnesem njrzał jakby 
| ziarnka mikroskopijne, podobne do czarnych mró- 


| €zem innem, tylko żelazem. Stałe uderzenia fal 


pr" 


momentu, gdy kawały żelaza wydobytego z rudy 
| składane są na wagony, ręka ludzka nie dotyka 


Kraków, 24 Listopada 1897: 


rych lekarze już opuścili. Ogłoszenia te, obliczona 
na łatwowierność ludzką, musiały p. Mojżeszowi 
przynosić dobre dochody, pseudo lekarski interes 
ten był lepszym widocznie od innych, jeśli p. Moj- 
żesz mógł płacił dość spore sumy za ogłoszenia i 
zebrał sobie z tej praktyki około 150.000 złr, 
majątku. Tłumy ludzi płynęły do „eudowego leka- 
rza* z prośbą o poradę, a p. doktor na wszystkie 
strony opukiwał, badał, radził i leczył, a jak le- 
czył, wykazała rozprawa karna, która onegdaj się 
odbyła w przemyskim sądzie. 

Nosił dzban..., czyli leczył p. Mojżesz ludzi we 
Lwowie i wszystko mu uchodziło; leczył , czy nie 
leczył chorych — to mniejsza o to, ale zbierał ze 
wszystkich stron monetę. Do Przemyśla raz przy- 
jechał i tak leezył p. Popiela, że ten wkrótce 
umarł. Freilich stawiony przed sąd, został skaza- 
ny ma miesiąc aresztu. 

Jedną z ofiar Kieszkowskiego jest były prezes 
teatrów warszawskich, ochmiatrz dworu Sergiusz 
Muchanow, jeden z najzacniejszych Moskali w Kró- 
lestwie Polskiem, Buma sprzeniewierzona Muchano- 
wowi wynosi 14.000 rubli. 

W Krzeszowicach odbył się wieczorek w sali 
kasynowej na dochód straży ochotniczej ogniowej, 
urządzuny staraniem młodzieży kasynowej. Życie 
towarzyskie pozostające w letargu stara się obecna 
młodzież kasynowa rozbudzić. Oo do gry młodych 
amatorów nadmieuić należy, że występującym na- 
leży się uznanie. 

Z Cieszyna. „Deutscher Ferein“ w Cieszynie 
odbył dnia 17 b. m. zwyczajne zgromadzenie, na 
którem nchwalene zaprosić znanego Wolfa do Cie- 
szyna, aby wypowiedział mowę na zgromadzenin, 
mającem być zwołanem przez Verein. Jeżeli zgro- 
madzenie to będzie dła wazystkich przystępne, u- 
rządzimy Wolfuwi — pisze Gwiazdka Cieszyńska — 
uroczyste przyjęcie, jakiego jeszcze nigdzie nie do- 
znał. 

Ślub. Z Wiednia donoszą nam: Dziś w ponie- 
działek o g. 11 przed południem w kaplicy para- 
fialnej kościoła ów. Szczepana w Wiedniu, odbył 
się ślub dr. wszech nauk lekarskich p. Jana Kn- 
dasa z panną Jadwigą Stalmach Śliwińską. Związek 
małżeński w asystencyi rektora duchowieństwa pa- 
rafialnego przy kościele św. Szczepana ks. Hófera, 
pobłogosławił polski kaznodzieja przy kościele św. 
Ruprechta ks. Piotr Pietrzyeki. 

Ksakurs poetyczny. Komitet Towarzystwa mu- 
zycznego warszawskiego ogłasza konkurs na tekst 
poetyeki do kantaty na odsłonięcie pomnika Adama 
Miekiewicza. Warunki konkursu 84 następujące: 
Posaga składać się winna z 4 strof czterowierszo: 
wych. Miara wiersza dowolna, nie powinna jednak 
przechodzić 10 zgłosek w pierwszym, a 8 w dru 
gim wierszu każdej strofki. Drugi i czwarty wiersz 
zwrotki kończyć 00 pi GE osy męskim. Wiata Strumpfner -2 złr., Jakób Degen 1 złr, A. Richter 10 ct, 
winien odpowiadać wymaganiom cenzuralnyw. Ter | pinkus Fintenfass 20 et. i Jum Parkas 10 gts; 
min ostateczny do nadsyłania rękopisów pod adre-| z Nowej Wsi Narodowej: Sūsmann Bornstein 
sem kancelaryi Tow. muzycinegeo w gmachu tea |30 ct; 
trów, wraz z kopertą zapieczętowaną, mieszczącą D 
nazwisko i adres antora i zaopatrzoną w godło toji zły, pocztmistrz Jaworski 50 ct., Jan Gieras 10 et.; 
samo, co i rękopis, oznacza się na dzień 15 sty:| z Oświęcima: Julian Kulczycki 50 et.; | 
cznia 1898 r. Nagroda za najlepszy z nadesłanych | z Krowodrzy: Franciszek Wychodi! 15 ct., Stani- 
utworów wynosi 25 rubli. Utwór nagrodzony staje W Jordan 10 ct, Waleryan BSehunke 50 ct., Michał 
à F odoski 25 ct; 
się własn ścią Towarzystwa mazyczaego, które w| z Dębnik- Józef Kwapniewski 50 ct ; 
ten sposób pragnie przyjść z pomocą kompozytoro z Prądnika Czerwonego: Henryk Bauer 10 et.; 
wi, chcącemu utworzyć muzykę do kantaty uroczy-| + Krakowa N. N. 20 ct., razem jak wyżej 15 złr. 
etej. Oaądzenien: nadesłauych rękopisów zajmie się 
komitet Towarzystwa muzycznego, oraz przez niego 
zaproszani pp.: Jan Karłowicz, Kazimierz Kaszew 
aki i Adam Pług (Antoni Pietkiewicz). 

Klub polski w Pradze nrządza uroczysty wie 
czorek, poświęcony pamięci Adama Mickiewicza, 
w sobotę dnia 27 b. m. w lokalu klubowym, ul. 
Karłowa, sala sv. VAslavskć zńlożny. Wstęp wolny. 
Początek o godz. 7!/, wieczorem. 

Najnowszy wynalazek Edisona. Wiedziano od 
dawna, iż zapasy rudy żelaznej, położone w stanie 
New Jersey, wystarczyć powinny na potrzeby prze 
mysłu amerykańskiego co najmniej na lat 50. Ale 
zwyczajne koszta jego wydobywania sprawiały, iż 
w ostatnich czasach eksploatacyę rudy żelaznej w 


chni magnesowych, przy odpowiedniej kombinacyj, 


wielkiego kalibru, 


gwaru, płynącego z zewnątrz jego pracowni. 

— Oto — mówił Edison — maszyny nasze w 
ruchu. Draga parowa robi piękny apacer. W ciągu 
roku przejdziemy górę nawskróś, a ściany zagłębie- 
nia, opróżnionego przez dragę, będą miały po 100 
stóp wysokości. Zanim do tego dojdziemy, będzie- 
my musieli skrnszyć co najmniej 600.000 ton ska- 
ły; później zaczniemy rozsadzać skały dynamitem, 
a każdy wybuch da nam 32.000 ton. 

Draga parowa, która wydobywa boki skał, prze 
znaczone do kruszenia, waży 200.000 ton, Bzeńć 
tysięcy ton rudy daje 1500 ton cegiełek, wyrobio- 
nych z prochu skalnego, gotowych do włożenia do 
pieców hutniczych; jest to produkcya dzienna ma 
szyn Edisona. Tona zawiera 2800 cegiełek, aje- 
den wagon może pomieścić 20 ton. W ten sposób 
nowo zbudowane zakłady przemysłowe Edisona wy- 
syłaja dziennie 75 wagonów rudy, wyrwanej tegoż 
dnia z łona ziemi, 

Ze Stowarzyszeń. 

= W lokalu Czytelni kolejowej w Krakowie 
odbędzie się wieczorek sdłramatyczny we czwartek 
25 b.m. Rozpocznie: gOnufry*, komedya w je 
dnym akcie St. Dobrzańskiego. Zakończy: „Masko 
ta“, operetka w jeduym akcie. Początek o godz. 
71/4 wieczorem. Po przedstawieniu tańce. 


Mianowania. Minister skarbu zamianował nad 
komisarzy straży skarbowej II klasy, Aleksandra 
łabęckiego w Buczacu i Ignacego Stebnickiego w 
Delatynie, nadkomisarzami straży skarbowej I szej 
klasy. 


Składki. Na budowę szkoły polskie] w Biały nade- 
słał p. Banas Administracyi „Nowej Reformy“ zebraną 
przez siebie w wydziale IV. magistratu składkę w łacznej 
rwocie 15 złr. 

Kwotę tę złożyli następujacy obywatele: 

z Podgórza: Józeť Silberfeli 50 ct, Józef Koval 
l złr, Franciszek Kośc'ołck 40 ct, Józef Dunkelblum 
l złr, Jakób Ferber 3 złr, Mendel Banet 50 et.. Adolf 


bia: Henryk Rozmaryn | złr. 


z 4 
z Półwsia Zwierzynieckiego: Jakub Propper 
z 


Repertoar teatru miejskiego. 


We środę 24 listopada: „Pan Geldhab*, ko- 
medya w 3 aktach Al. hr, Fredry (ojca). Ostatni 
występ trupy baletowej „The Aerial Ballet", 

We czwartek 25 listopada: „W matni“ (Frei- 
wild), komedya w 3 aktach Art. Schnitzlera (no- 
wość), 

W piątek 26 listopada: „Sapho“, sztuka w 5 
aktach, przerubiona z romansu Alfonsa Daudeta 
przez A. Bellot'a (po raz 5), Przedstawienie popu- 
larne. 

W sobotę 27 listopada: „W matni“ (Frei- 
wild), komsdya w 3 aktach Artura Schnitzlera (po 
raz 2). 

W niedzielę 28 listopada: „W matni“ (Fret- 
pio, komedya w 3 aktach Artura Schnitzlera (po 
raz 3). 
| ez | oai oC" O 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Koncert Towarzystwa muzycznego. Trzeci 
to raz wczoraj zapełniła się w tym sezonie gala 
krakowskiego nSokoła*, a licznie zebrana publi- 
czność wysłuchała z zadowoleniem koncertu Towa 
rzystwa muzycznego, Wieczory tego Towarzystwa 
odpowiadają wszechstronnym wymaganiom a cecliują 
je: starannie dobrany program i dobre, z doskona 
łością graniczące wykonanie, W szeregu koncertów 
usłyszeliśmy całą wiązankę kompozycyj klasycznych, 
które i wczorajszy wypełniły program. 

Na pierwszem miejscu postawić musimy Mendel 
sohna Oratoryum „Chrystus“, na sola, chór mie- 
szany i orkiestrę. Wspaniałą kompozycyę tę ce 
chuje przedewszystkiem wielki spokój; trzymaną 
bez przerwy prawie w tonie narracyjnym, i pozba- 
wiona efektów orkiestralnych, nie nuży jedusk by- 
najmniej monotonnością. I owszem, porywa awoją 
prostotą, a w niektórych ustępach, szczególniej cho- 
ralnych, potężne wywiera wrażenie. Kompozycya 
ta, wykonana doskonale przez orkiestrę, a bardzo 
starannie przez chór (głosy żeńskie były nieco za 
słabe), zyskałaby jeszcze bardziej, gdyby solo po- 
wierzone było tenorowi bohaterskiemu, lub w bra 
ku tegoż nawet barytonowi (najwyższa nuta 
w solowych ustępach sięga tonu g); liryczny 
bowiem głosik p. Jendla, nieco tremolujący, oka- 
zał się mało wytrzymałym w efektownej i silnej 
partyi. Całość szła jednak bez zarzutu, a kierowni- 
kowi chóru za nadzwyczaj ciężki mozół, z jakim 
zabrać się musiał do wyuczenia trudnej kompozy- 
cyi, należy się pełne uznanie. 

Następnie zjawił się na estradzie p. Doma- 
niewski. Zjawił się, zagrał i zwyciężył. Już da- 
wno nie pamiętamy tak frenetycznych oklasków, 
od jakich trzęsła się sala „Sokoła“, jak wczoraj 
po występie jednego z najlepszych interpretatorów 
muzyki Liszta. Fantazya węgierskiego kompozytora 
na temat Bethovenowskich „Ruin ateńskich* — to 
kompozycya, wymagająca i siły uderzenia, i wyro- 
bionej znakomicie techniki, a to jest właśnie zaletą 
gry prof. Domaniewskiego. Orkiestra, która w u 
tworze Liszta równorzędną grała rolę, doskonale 
zlewała swe tony z muzyką fortepianu, tak iż nie 
wiedziano, czyją podnosić zasługę: czy pianisty, 
czy Orkiestry. Zdaje się, że obu czynników razem, 


przez prąd powietrza. . 
Pewnego razu, a było to 16 lat temu, Edison 
przechadzał się na brzegu morza w Long Island, 


wek, które odłączały się od piasku i czepiały się 
powierzchni namagnesowanej. Ziarnka te były ni 


morskich odłączały od skał cząstki i unosiły je na 
brzeg w formie prochu, zawierającego miliony ton 
doskonałego kruszcu. Było to Źródło bogactwa dla 
całej prowincyi. Tu urodził się pomysł, będący pod- 
stawg ostatniego wynalazku Edisona. 
Przedewszystkiem wynalazca powiedział sobie, iż 
należy wymyślić nową inną metodę wydobywania 
rudy z buków gór. Zbudował przeto maszynę do 


sowemi, służącemi do segregowania kruszców; w 
końcu zaś wymyślił sposób formowania z tych kru 
Bzców brył, co pozwala kłaść je do pieców hutni 
czych. Inżynierowie, którym Edison przedstawiał 
plasy, śmiali się z nich, mówiąc, iż nie będzie w 
stanie zbndować maszyny, kruszącej odrazu skały 
6, 7 lub 8 tonnewe. Edison zamknął się tedy w 
warsztatach i dał Światu maszynę, która przy sile 
100 koni kruszy na proch skały, ważące 6000 do 
7000 kilogramów, w ciągu trzech sekund! Zasadę 
pomysłu Elisona stanowi młot i magnes w formie 
podkowy. Młot kruszy skałę na proch, magnes zaś 
sprawia, iż ruda żelazna odłącza się i spada od 
dzieinie. Od chwili, gdy skała, wydarta z łona gó- 
ty macierzystej, idzie do maszyny kruszącej, aż do 


skały ani rudy. Skałę, skruszoną na proch porywa 
Prąd powietrza, poczem proch ów spada na ziemię, 
A Żelazo, oddzielone przez magnes, idzie do pieców. 
Ludzie, pracujący w fabryce, są tylko dozorcami 
pracy maszyn. 

Wielkie młyny w Kalifornii kruszą do 5000 ton 
dziennie, maszyny zaś Edisona mogą zrobić o 20% 


więcej, niż wszystkie młyny kalifornijskie razem 
wzięte. Przy ich pomocy, człowiek w ciągu swego 
życia mógłby sam jeden skruszyć zawartość skalną 
największej góry na świecie, Długa linja powierz- 


mogłaby poruszyć z morza i rzucić do morza działo 


Jeden ze sprawozdawców pism angielskich zwie: 
dzał świeżo osadę Edison, nazwaną tak od nazwi- 
ska wynalazcy nowych maszyn, kruszących skały, 
Zastał tam Edisona w historycznym kitlu białym 
i wielkim kapeluszu słomianym. Znakomity wyna- 
lazca amerykański jest dziś żwawszy niż kiedykol- 
wiek. Rozmawiając, trzyma wciąż rękę przy uchu, 
jest bowiem głuchy, filozoficznie jednak znosi ka- 
lectwo, które, jak mawia, pozwala mn nie słyszeć 


gród), kardynał Kopp (Wrocław), książę-arcy : 


(Marburg), Aichner (Brixen), Valussi (Trydent), 


APTEKA E HELLERA 


NOWA REFORMA. Nr. 268. 


Całość była doskonała, a prof. Domaniewski, znie- 
wolony oklaskami. jeszcze trzy razy zasiadać mu- 
Biał do fortepianu, aby tonami Chopina, czy Schu- 
berta uciszyć do poklasku składające się dłonie. 

Z powodzeniem wystąpiła również pani M. W., 
która odśpiewała pieśni Rubinsteina i Lassena. To- 
warzyszyła jej na fortepianie pani Czop-Umlauf, 
którą radzibyśmy znowu wkrótce usłyszeć, jako 
golistkę. Wieczór rozpoczęła i zakończyła orkiestra, 
która obdarzyła nas uwerturą Bethovena „Egmont“ 
i tańcami słowiańskiemi Dworzaka. Utwory te wy 
konano zgodnie i z nader subtelnem frazowaniem 
co tem bardziej podnieść się godzi, że grała je 
orkiestra amatorska, w silnem trzymana ręku przez 
dyrygenta. Pozostanie to niepodzielną zasługą p. 
Barabasza. „CZ. 


Praga 23 listopada. Tutejsze dzienniki czeskie 
donoszą następujące szczegóły 0 wczorajszem 
posiedzenia komisyi parlamentarnej prawicy: 

Dipauli domagał się natarczywie, aby jego 
wniosek językowy postawiono na porządku dzien- 
nym Izby przed prowizorynm ugodowem, gdyż 
wpłynie to korzystnie na opozycyę, a zarazem 
na katolickie stronnictwo ludowe. Mowca czynił 
wyrzuty Młodoczechom za ich uporne stanowi- 
sko w tej kwestyi. 

Przemawiali następnie Engel i Scehwar- 
zenberg, poczem zabrał głos Pacak, pod 
nosząc, że wszelkie kwestye językowe rozstrzy- 
gać się powinny w Sejmic, nie w Radzie pań- 
stwa. 

Hr. Badeni domagał się z wszelką stanow- 
czością, aby prowizoryam ugodowe postawiono 
na porządku dzienaym Izby poselskiej przed 
wnioskem Dipaulego, przyczem oświad- 
czył solennie, że Izba dość mieć będzie czasu 
do załatwienia tego wniosku, gdyż i tak zna- 
leść się jeszcze musi czas na załatwienie pro: 
wizoryum budżetowego. 

Rząd nie ma zamiaru odraczać Izby posel- 
skiej przed końcem grudnia, poczem dopiero 
zwołane będą Sejmy krajowe, 

Większość przychyliła się do żądania 
hr, Badeniego. Prowizoryam ugodowe wniesione 
będzie jutro na porządek dzienny Izby posel- 
skiej. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż, 23 listopada. Jour i Intransigeant z po- 
wodu sprawy Dreyfusa obwiniły podpułkownika 
Wachtera o udział w szpiegostwie. Wachter 
wytoczył obu dziennikom proces o oszczer- 
stwo. 

Paryż, 23 listopada. Śledztwo w spra- 
wie Esterhazy'ego nie postępuje tak szyb- 
ko, jakby sobie tego życzono, ponieważ bardzo 
ważny świadek Picquart nie może być wcze- 
śniej przesłuchany, jak w piątek. A przytem 
sprawdzenie stanu cywilnego Esterhazy'ego na- 
suwa rozmaite trudności. Miejsce jego urodzenia 
jest nieznane, a oskarżyciele Esterhazyego u- 
trzymują nawet, że nie jest weale hrabią, nie 
we Francyi się rodził, a nawet nie nazywa się 
Esterhazy'm, używa tylko tego fałszywego na- 
zwiska. Wogóle pewne dane o jego przeszłości 
odnoszą się tylko do czasu po 1867 roku, daw- 
niejsza jego przeszłość jest zupełnie ciemną, a 
on sam na odnośne pytania daje wymijsjące 
odpowiedzi. 

Paryż, 23 listopada. Figaro oświadcza że re- 
welacye senatora Scheurer-Kestnera w 
sprawie Dreyfusa nie były inspirowane przez 
nikogo z armii francuskiej. 


Zajście na granicy. 

Rzym, 23 listopada. Według depeszy z Cu- 
neo dwaj włoscy strażnicy leśni napotkali czte 
rech Francuzów, którzy polowali na -zastrzeżo- 
nym dla królewskich polowań rewirze. Przyszło 
do starcia, w którem dwóch Francuzów 
padło trupem, jeden ranny dostał się do 
niewoli, a jednemu udało się uciec. Wdrożono 
śledztwo i uwięziono strażników leśnych , któ- 
rzy zeznali, że Francuzi na ich napomnienie 
odpowiedzieli pogróżką, iż użyją broni. 


Dział ekonomiczny. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
22 b. m. przypędzono 3436 węgierskich, 392 
galicyjskich, 246 bukowińskich, 590 niemieckich, 
razem 4786 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi żywej: wołów opasowych węgier- 
skich wyborowych od 38 do 40 złr., wyjąt- 
kowo — złr., Średnich od 81 do 86 złr., po- 
ślednich od 28 do 30 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 38 do 40 złr., wy- 
jątkowo — złr., średnich od 32 do 36 złr., po 
ślednich od 29 do 31 złr., niemieckich wołów 
upasowych wyborowych od 41 do 43 złr., wy- 
iątkowo — złr., średnich od 36 do 39 złr., 
poślednich od 31 do 35 złr, a wołów włościań- 
skich od 20 do 25 złr., byki i krowy płacono 
od 19 do 81 złr. Tendencya: stała. 


Z delegacyj wspólnych. 

Wiedeń, 25 listopada. (Telefonem). Komisya 
budżetowa delegacyi austryackiej odbyła 
dzisiaj posiedzenie pod przewodnictwem p. Ja- 
worskiego. Młodoczech Stransky podnosi 
ustępy z erposć hr. Gołuchowskiego, złożone w 
węgierskiej komisyi budżetowej, a odnoszące 
się do zawiązania ściślejszych stosunków między 
Austryą i Rosyą. Mowca wita ten fakt z wiel- 
kiem zadowoleniem. 

Gross protestnje przeciwko uchwalania bud- 
żetu wspólnego, dopóki nie będzie załatwiona 
sprawa „kwoty“. Mowca nie jest zadowolony 
wcale ze ściślejszych stosunków Austryi z Ro- 
syą, gdyż oddziaływa to niekorzystnie na sto- 
sunki austryackie i zachęca do jej zesłowiań- 
szczenia. 

Kaiser przyłącza się w zupełności do pro- 
testu Grossa i podziela jego zapatrywania na 
stosunek Austryi do Rosyi. 

Kramarz przypomina, że Czesi do niedawna 
z nieufnością spoglądali na trójprzymierze, obe 
cnie jednak mają powód do zmiany zapatrywań, 
bo zmienił się także stosunek Austryi do Ro 
syi, a nadto faktem jest, że cesarstwo niemie 
ckie jako takie nie mięsza się do wewnętrznych 
stosunków austryackich. 

Przemawiają następnie Lu puli Popowski. 

Dzieduszycki omawia poszczególne ustę- 
py z expos’ Gołuchowskiego w komisyi budże: 
towej delegacyi węgierskiej. Mowca występuje 
przeciwko wywodom Grossa i Kaisera, zazna- 
czając, Że nie powinno się stosunków zagrani- 
cznych wyzyskiwać dla wewnętrznej polityki 
partyjnej, z którą one nie mają nic współnego. 
Mowca z entuzyazmem podnosi końcowy ustęp 
wywodów QGołuchowskiego, w których tenże o- 
strzega przed walką konkurencyjną z Ameryką. 
Przedewszystkiem jako agrarzysta, radby mów- 
ca, aby te nawoływania Gołuchowskiego nie 
pozostały bez skutku. 

W dalszym ciągu ożywionej rozprawy zabie- 
rają głos ministrowie Kallay i Gołuchow- 
ski. Po nich przemawiają Żedtwitz i Di- 


Telegraficzna i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Żywiec 23 listopada. Prezesem Rady powia- 
towej żywieckiej wybrany jednomyślnie p. Wła- 
dysław Bogdani. Wiceprezesem p. Bronisław 
Sądecki. 

Wiedeń, 23 listopada. Cesar z przyjął wczo- 
raj na audyencyi, trwającej pięć kwadransy, mi- 
nistra spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiego. Następnie hr. Gołuchowski konfero- 
wał z ambasadorem rosyjskim hr. Ka pnistem. 

Wiedeń 23 listopada. W konferencyi biska- 
pów, która się tutaj dzis rozpoczęła w pałaca 
arcybiskupim, biorą udział następujący jęta 
Kościoła: Kardyvał Schönborn (Praga), dy- 
nat Gruscha (Wiedeń), kardynał Haller Wolno- 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


| EZ ___— PROC 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Krawaty męskie 
rękawiczki, haweioki, płaszcze gumowe 
i kapelusze oryginalne angielskie 


oraz wielki wybór lasek i parasoli 


poleca 


MAGAZYN „AU BON MARCHE* 


FILIPA MILE 


HY w Krakowie — Rynek główny "Wg 
Telefon Nr. 119. 736 205 


-_ Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rymek 13. 1655 


biskup Kohn (Ołomuniec), książę - arcybiskup 
Morawski (Lwów), arcybiskup Rajczewies 
(Zadar); książęta - biskupi: Schuster (Hradec), 
Missia (Lublana), Kahn (Celowiec), Napotnik 


Puzyna (Kraków); biskupi: Róssler (St. 
Polten), Bauer (Berno), Doppełbauer (Line), 
Sierk (Tryest), Rziha (Budziejowice), Schóbel 
(Litomierzyce), Brinich (Hradec królowej), Flapp 
(Parenzo Pola), Soleski (Przemyśl), Mohnie 
[Veglin), Urcelina (Skcsar), Aaray (Lesina), 
Marcelic (Dubrownik) Zznoni (Szybenik) Lo 
bos (Tarnów), biskup-koadjutor Zobel (Przed 
Arulania), oraz biskupi grecko-katoliccy z Prze 
myśla i Stanisławowa księża: Czecho- 
wicz i Kuiłowski. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 25 listopada 1897. 


Rjeka, 23 listopada. Wczorajszej nocy obrzu-|panli. Wreszcie sprawozdawca D u m b a stwier- _Złr. et. 
cono błotem węgierskie herby państwowe na|dziwszy, że wywody wszystkich mowców jódno- | Renia austryacka papierowa . . 102 40 
przeszło 20 skrzynkach pocztowych. Do tej po-|czą się w ogólnych zapatrywaniach na politykę srebrna . . . , 104) 40 
ry nie udało się odkryć ani jednego ze spraw-|zagraniczną, zgłosił wniosek o wyrażenie zau- 4% renta auótryacka złota . l 182) 70 
ców tego czynu. fania do obecnego kierownictwa polityki zagra- | 4 koronowa . 102. 30 

Berlin, 23 listopada. Berl. Polit. Nachr., ucho- | nicznej w Austryi. 4% k węgierska złota . 1322. 35 
dzące za organ Miquel'a, zamieszczają bardzo] Wniosek ten jednogłośnie uchwalono. 4% > koronowa 100| 05 
ostry artykuł przeciwko Polakom. Dziennik ten| Przewodniczący zapowiedział następne posie- Akcye Banku austro-węgierskiego WEG | — 
Stara się dowieść, że Polacy działają zacze-|dzenie na niedzielę o godz. 2. kredytowe . 20... EE "5 
pnie i że ruch polski zwraca się przedewszyst Wiedeń, 23 listopada. (Telefonem.) Minigter Londyn 0. UMIEZIG 119 85 
kiem przeciwko niemczyżnie w dwujęzycznych|Gołuchowski tłómaczył na dzisiejszem po-| Marki. . . . . . . . 58 , 872/ 
częściach kraju, a w drugim rzędzie przeciwko |siedzeniu austryackiej komisyi budżetowej, że|20.to Markówki . . . . . 11| 7% 
całości państwa. Dziennik wypowiada zdanie, | nie wygłosił osobnego cwposć o polityce zagrani-|20-to Frankówki . . . . . . | 9] 54 
iż należy zaostrzyć środki przeciwkoj|cznej, nie chcąc powtarzać rzeczy znanych jaż| Włoskie Banknoty + .. % 45| 30 
polonizmowi i szczególnie z całą energią|z tego, co powiedział w komisyi delegacyi wę-|Dukaty . . . . . . . > 5| 65 
poprzeć sprawę kolonizacył niemie-|gierskiej. Gotów jest jednak odpowiadać na| Węgierskie Losy Premiowe . . | 153) — 
ckiej w Księstwie Poznańskiem i w Prusach | wszelkie stawiane pytania. Jeden z delegatów | Losy Tureckie . . . . . . . 61| 80 
Zachodnich. przedstawił dzisiejszy stosunek Austryi do Ro- Akcye Anglobanku . . . . . 162| 7b 

Madryt, 23 listopada. Rada ministrów achwa |syi tak, jak gdyby dawniej między temi pań- „  Unionbanku . . . . . 293| — 
liła projekt autonomii dla wysp Kuba i Porto |stwami istniały głębsze nieporozumienia. Były Š Bankverein . . `^ . = 253| 50 
rico. wprawdzie nieraz różnice zdań w tej lub owej „  Laenderbanku . . . . 221) 50 

Królowa podpisać ma dzisiaj dekret o znie-|kwestyi, lecz rządy obu państw starały się jej „ _ Kolei Lwowsko-Czerniow. 292| 50 
sienie stanu oblężenia w Barcelonie. zawsze złagodzić. s „ Południowej . . . 80| — 

Petersburg, 23 listopada. W tutejszych” sfe-| Na podstawie dzisiejszego porozumienia z Ro-| „ _ Elbethal LOG! E 
rach dobrze poinformowanych zaprzeczają wia-|syą ma Austrya zapewnioną sferę działania ij , „  Nordbahn . „3400 — 
domości, podanej przez Daily Telegraph, jakoby | wpływu na półwyspie bałkańskim. Co do Krety,| , „ Staatsbahn 335| 75 
ministerstwo marynarki poleciło uzbroić je-|ta zadaniem koncertu europejskiego jest przy-| „{ĉ „ Alpine . 132) — 
denaście pancerników pierwszej klasy, | wrócić tam normalne stosunki w czasie jak naj- n Tureckie Tabaczne . 155! — 
należących do floty morza Czarnego. bliższem. Rable . .. FAME UZO 

Ateny, 23 listopada. Dragoman niemieckiej| Wiedeń, 23 listopada. W komisyi wojskowej A i 
ambasady w Konstantynopolu, Testa, będący|delegacyi węgierskiej minister wojny, Berlin, 23 listopada 1897. 
członkiem komisyi, obradującej nad zaprowa:-|odpowiadając na rozmaite pytania, oświadczył, | Banknoty austryackie 169) 75 
dzeniem kontroli międzynarodowej|że nie uważa za rzecz korzystną bezwarunko | Krótki Wiedeń . | 169| 65 
nad finansami greckiemi, opracował|wego zniesienia drugiego roku czynnej służby | Banknoty rosyjskie 21%) 25 
nowy projekt i przedłożył go komisyi. wojskowej jednorocznych ochotników. Kwentnal-| Krótka Warazawa . ; 316| 20 

Melbourne, 23 listopada. W nocy przeszłego |ne przedłużenie służby na lat dwa ma głównieļ4% Listy Polskie. . . | 67| 25 
piątku straszna burza, której towarzyszyły | znaczenie wychowawcze — celem skłonienia je- Renta wloska . . . . Og | 94| 10 
olbrzymie tumany kurzu, spustoszyła pół |dnorocznych ochotników do pilniejszego spełnia- Akcye kredytowe anstryackie . | 222| 50 
nocno-zachodnią część kolonii Wi-|nia obowiązków. Minister nie może zgodzić się| Ruble Ultimo . . . . . . «| 817) — 
ktoryi. Zginęło wielu ludzi i całe miasta zo-|na to, jakoby niektórym jednorocznym ochotni- Wiedeń, 23 listopada 1897. 
stały spustoszone. W okolicach Wimmory runęło |kom utrudnionym był egzamin z powodu nie- Shi otow 2i 
kilka świątyń i wiele gmachów publicznych. dostatecznej znajomości języka niemieckiego, po- GE a i * a i IFS 

Sytuacya w Wiedniu. nieważ wolno dawać odpowiedzi także w języku | pszenica na wiosnę 12| 08 

Wiedeń, 23 listopada. Komisya parlamentarna | )ZYStYm= | h „|Zyto na wiosnę 5 8 98 
prawicy odbyła wczoraj w obecności hr. Ba-| Wiedeń, 23 listopada. Komisya dla marynarki | Owies na wiosnę . : 6| 87 
deniego posiedzenie, na którem p. Dipanli| * EA gw) woslef skiej przyjeta Kraków, 23 li | | 
wyjaśniał okoliczności, które skłoniły go do pu zmian budżet marynarki, wyrażając przytem za- raków, 23 listopada 1897. 
stawienia wniosku w kwestyi językowej. Mowca ufanie do niezmordowanej, skutecznej pracy ko- "Płacą | Żądaja | 
przedstawił stanowisko katolickiej partyi ludo mendanta marynarki. pr. |, ct. | Zar ct, 
wej do rozporządzeń językowych hr. Badenieg» Mowa cesarza Wilhelma. Ruble 127| 50 | 128 50 
z dni 5 i 22 kwietnia b. r. Dipauli prosił of Kiel, 23 listopada. Wczoraj odbyło się tu| Marki 58| 60 | 59 — 
postawienie jego wniosku na porządku dzien | w obecności cesarza Wilhelma zaprzysiężenie | Franki. . . . . . . 9 50 Y 57 
uym w Izbie, albowiem spodziewa się, że wpły- | rekrutów marynarki. Przy tym akcie uroczystym | 4% Gal. Oblig Propinac. 9%, 75 | 98, 50 
nie on nietylko na uspokojenie umysłów, lecz|obeeni byli także oficerowie ze stojącego tu na|4% „ _ Poż. kraj. 1893 9% 50 | 98, 50 
także umożliwi „pomyślne omówienie sprawy |kotwicy rosyjskiego statku wojenne-|4% „ Listy Zastawne 
prowizoryum ugodowego. Wszyscy mowcy zgo |go „Władimir Monomach*. Cesarz Wilhelm po| T. Kr. Z. 56 let. koron 96) 25 97| 25 
dzili się na postawienie tego wniosku na po |zwykłej przemowie do rekrutów, przemówił tak- |4'/, % Listy Zast. B. Kraj-  100| 40 | 101| 40 
rządku dziennym posiedzeń Izby, żądali jednak, |że do nich i wzniósł trzykrotny okrzyk hurra! |4% L. Zast. Bk. Kr. koron _ 98] — | 99 — 
aby się to stało dopiero po załatwieniu prowi-|na cześć cara, przypominając, iż jest on hono-| Losy austr. z r. 1854 _159| 75 | 161| 75 
zoryum ugodowego. W ten fam sposób oświad-|rowym admirałem ioty niemieckiej. Po południu| „ 5 n n 180% „A 192| — | 198) — 
czył się hr. Badeni, i tak też zadecydowała|zaś odwiedził pancernik rosyjski w uniformie| , „ 1860 złr. 100 ` 159| 59 | 160, 75 
komisya parlamentarna prawicy. rosyjskiego admirała. Losy miasta Krakowa 20] 75 | 28] 75 


i główny sklad materyałów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203. 
Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą i inne po 1 złr. 20 ot. butelka. 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 30 cnt. 

Sterylizatory do szczotek do zębów, specyfiki wszystkie, opatrunki, wody mineralne, środki toaletowe. 


4 Nr. 268. NOWA REFORMA. Kraków, 24 Listopada 1897. 


Nowo założony Magazyn ubrań męskich i dziecięcych Alberta Kohna z Wiednia poleca na obecny sezon 
wielki wybór gotowych ubrań z dobrej materyi, podług najnowszej mody, po cenach nadzwyczaj niskich. 
Zamówienia podług miary wykonuje się w Wiedniu z największą szybkością i dokładnością. 


Filia Alberta Kohna z VWViednia w Krakoxwxvie 
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 50, pierwsze piętro. 


1964 4 10 


Dona towarowy | 


WIEDEN, Wami WIEDEN, 
iazdkę! 


p Do okolieznościowej sprzedaży przygotowane 
i | | | | k | 
aby towarów ze składu znacznie ubyło przed sporządzeniem inwentarza, są 
po cenie nadzwyczaj wielce zniżonej. 


Są one już po części umieszczone w oknach wystawowych i opatrzone cenami o 30 do 50%, zniżonemi, a P. T. Publiczność zaprasza się najuprzejmiej, by zechciała 
przekonać się o niezmiernej, bezkonkurencyjnej taniości. 


aF Na prowincyę zbiory próbek i katalogi gwiazdkowe zadarmo i opłatnie. TĘ 1970 1 0 


| | śl 
Przeszło od 100 lat Dla czego tak tanie? 


r W 42 o , obuwie w Towarzystwie przy ulicy Floryańskiej 
najulubieńszemi perfumami L. 25? — Dla tego, że na I. piętrze lokal 
kosztuje taniej Jedna próba wystarczy, aby się 


eleganckiego Swiata jest przekonać. Członkowie, którzy należą do Tow: 


rzystwa od #-ciu miesięcy, mogą brać obuwie 


Nr. 4711 Eau de Goloene___ "e" wsv 
a - 3 5 = 
=p ci: | 

ć 


„Karol Rymanowski 
Zakład fryzyerski 


| Kraków, Szewska 2. ) 


Artystyczne czesanie Pań. 
Strzyżenie i układanie włosów 
| Panom (à la Gérrardt w Pa- 
ryżu) Perfumerya i przybory. 


oci I pięknej formy, skórzane, wełniane, jelonkowe, podszyte flanelką Í futrem, a ı o 


é 


hekawiczKi znane z dobr 


` 


'Odróżniajcio prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 
S. W. NIEM OJ O WSKI 


za wyrób 157 66 0 


znakomitych tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice, 28, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 


f 


Za duszę-ś. 


Adolfa Graczyńskiego 


zmarłego w Krakowie 19 b, m., 
odprawionem będzie 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele 00. Kapucynów we 
środę 24 b. m. o godz. 8 rano 
i w kośriele OO Karmelitów w 
piatek 26 b m o godz. 8 rano. 


AA 


Osobny salonik dia Pai. 


(niebiesko ałora etykieta) 
Eerd. MUUlRens a 
Nr. 4711. Kolonia n. R. Ai 


Dostać można w każdym przedniejszym handlu perfum. || 


ajwiększy skład 
Fortepianów, 

Pianinń manna 

Fisharmonij apone zastępstwo 


rin 


Dla Panów na pewnem 
stanowisku!!! 


Młoda wdowa po rejencie, muzy- P p a tt& j A E ( pe i 
kalna, z odpowiedniem wykształceniem ||] Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw J. Radziszewskiego | Sp. ar ALE ii ganiem W WIEDNIU | ki is a s 
i majątkiem 20 000 złr. w gotówce — słabosci męskiej. Przez lekarzy bardzo pole w Krakowie, Rynek gł. 29, I. C—D. Ww . LS5GG. . Vi „A wte . 


s n 
pla metez” | 


Zastępstwo 


firm 
P. & C. Habig i W. Pless 


ROK 


cany. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 20 
ct. w znaczkach listowych. J. Angenfeld, 
e. k. posiadacz przywileju, Wiedeń, IX., 
Türkenstrasse 4. 1426 46 5V 


| 


życzy sobie wyjść za mąż Wymagane 
jest pewne stanowisko (adwokaci lub 
e "JŻsI urzędnicy państwowi). 

a Zgłoszenia pod liter. Æ. przyjmuje 
Side" i kiaad gc" 4 Rudolf Mosse w Krakowie. 1975 1 2 


esae 
Wina węgierskie 


MOLCI: SPLECZEIECMSKAI. poleca po najtanszych cenach: 


Sprzedaż, zamiana i wynajem. 
BE" Przy odpowiedniej gwarancyi sprzedaż 
na raty. 16:9 16 20 


Słuchacz praw 


ze świetnemi kwalifikacyami, pe- 
szukuje lekcyj. — Łaskawe 
zgłoszenia pod liter. A. Z. poste 
restante Kraków. 1911 4 0 


` 


w Krakowie, |  APTEKARZA SCHNEIDA 


Hegyalajskie stołowe . . i butelek złr. 2.— = R a 
|| kiwa. areais. omajlepazej JSW a, 2% © Kapelusze z fabryk © ul. Fioryańska s, % Buty do po'owania 
Samorodne starsze z winnic >" PAŃSKA © yka? l z krajowych i I zagranicz. poleca swój Magazyn wzglę- nieprzemakalne ziCGłka przeciw 
magnackich . 6.2:,07%4443/20 ka = Czapki sukienne Z dom Szan. Publiczności. z filen 
Stary ZENIEŁ z r. 1888 6 n Ta SRI ka TA) i fnirzane. 1833 8 v0 ELalina. 
sia WOZE abri lady Cs aszlowi 
okajskie . . . . . . VW = 
Korona Tokajska wytrawne O cał A s o, 
lub słodkie . . . . . 6 A n 4.50 y WA J , e 
Szegszard Cm (3 » n 2— 
UA” La. | «gwa | proszki przeciw katarowi 
Korona Eriauerska , . 6 3.20 teki Marae 
apteki św. Jerzego, 


BG Wielki wybór wszelkich a | 
ZG” win węgierskich. "Wg 

Za naturalaość moich win gwarantuję każdemu 

odbiorcy nietylko zapewnieniem. ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem 1953 2 14 


Maurycy Weindling, Kraków, ul, Juki. 
L. 41, w domu $. p. mistrza Matejki, 


Cenę rozumie się bez szkła, 
2 T E 
Obrazy 


oryginalne olejne, akwarelle, rysunki i szkice 
najwybitniejszych malarzy polskich: Matejki, 
Kossaka, Grottgera, Michałowskiego, Popiela, 
Tetmajera, Wodzinowskiego , Pociechy, Łuskiny 
it. d. — puleca po wyjątkowo przystępnych ce- 
nach Jakób Imergliick w Krakowie, 
plac Maryacki Nr. 9. 

BE jako okazyę poleca Grottgera , AP 
i „Lituanię” fot. wielkości 45—32, |. 9 szt. 3 
zir.. Il. 6 Szt. 2 złr. 50 ct. 1954 2 12 


W EWA sce spraw 


łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia- 
łego litr po 24 ct., ezerwonego po 26 centów, 
Benedykt EHertl 
właściciel dóbr, zamek Głolitsech przy Gono- 
bitz w Styryi. 1556 21 0 


Wicdcń, V 2, Wimmergasse 33, 
przyrządzona podług przepisu lekarski 0, 
dobroczy mne ną dla organów SE: 
dechowych, n.uwają flegme. 

śmierznją kaszel, lugodzą OH kę i 
= |lusuwają drapanie w gardle. — 
Proszki 50 ct , a należące do tego ziółka 
AU ct, pocztą 0 20 et więcej na opakowanie 
(bez opłaty pocztowej). Wysyła się poczta 

najmniej 2 paczki. 
St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V.2 
Wimmergasse Nr. 33. 


ma Śniadanie 


ë 
Jedzcie na obiad 
na wieczerze 


pe a E T 


Quäker 


najzdrowszy ameryk. wytwór z mąki owsianej. 
0 wiele pożywniejszy od mięsa (16°, białka), 
tani; do rosołu i zapraw nie potrzeba tak zwanej 
przysmażki; prędko można przyrządzić. 
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany. 


W oryginalnych paczkach (z przepisem kucharskim) do nabycia 
we wszystkich handlach korzen. i łakoci, oraz w drogueryach. 


Ządać wyraźnie ,QUAKER OATS: 
1519 9 27 1 nie przyjmować lichych podróbek. 


Zastępcy hurtowni: G. Lazar i Czerwiński w Krakowie, ul. Floryańska. 
[w 


ko] MONASTERKA. LIKIER OPACTWA ie SAINT-GRATIEN 

Likier ten najstaranniej dystyllowany podług starego przepisu 

ułożonego w roku 1512 przez zakonników opactwa de St-Gratien, (; 

odznacza się wra ihi ułatwiającemi trawienie : kieli= 

szeczek po każdym pokarmie działa skutecznie; rozprowa- 

dzony wuda stanowi napój wyborny i orzeżwiający. EE GR 
Wymagać zawsze na etykietach ubocznego podpisu i r S O 

| pieczęci gwarancyjnej kontroli chemicznej: 

kikid odznaczenie na Wyst. Pow. Bile 3 1889. Medal wii 

n w a 7 


Skład w Krakowie w aptece E. Hellera. 
Zwracać uwagę na znak ochronny npteki 


_XKXKXXOOLIOC |=JEEROC"OEOCH św. Jerzego. 


Ogłoszenie to należy wyciąć 
BĘ Na obecny Sezon g Aj Ii i zachować. 1874 3 20 


Poe 
RZE HOROWITZ 200 


w Krakowie, Stradom L. 2, Kanarkó ór Har 
wielki wybór sukna i kortów, szewiotów angielskich, czeSanek $ł|oryginatnyci: doskonuł: 


U (kamgarnów) francuskich, materyatów na uniformy dla Panów [) Śpiewaków, nadeszło do 
w) studentów i urzędników, Erakonna — Ogladać mo- 


215 żna codziennie w Hotelu 
po cenach fabrycznych. 196521 Polskim, Nr. pokoju 14. 


"—"OŻO>OOGO.CIHOCOCOCIO 1919 9 10 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


dOŁZE podano Ge Wy NAME LEAD YY EIC. MAY RACE 510 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


KANTOR WYMIANY Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, Rynek Wr. 25 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, oraz wypłaca wazelkie kupony: 
Zlecenia 


